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K r a k ó w , 9 maja

Konserwatywna i półurzędowa prasa podniosła 
z powodu wyboru p. W ł o d k a  niemałą wrza­
wę i przyznaje jawnie, że stronnictwo krakow ­
skich konserwatystów, a w pierwszym rzędzie jego 
widoma głowa — centralny komitet wyborczy, 
poniósł ciężką klęskę. Na długie artykuły, pełne 
narzekań i przesady, nie zwracalibyśmy uwagi 
tak samo, jak nie mamy zamiaru odpowiadać ha 
zwykłe i mocno zużyte wymyślania na na^z datea 
nik, gdyby w artykułach tych nie starano się o 
bałamucić opinii publicznej i w mówić w nią, że 
wybór p. W ł o d k a  wbrew woli komitetu cen­
tralnego jest klęską narodową, a komitet centralny 
„naszą najwyższą reprezentacją" narodową. Nie po­
trzebujemy natomiast wyjaśniać, że mamy tu na 
myśli tylko poważne dzienniki, reprezentujące 
stronnictwo, konserwatywne i tę część prasy, któ­
rej przeszłość zapewniła pewną wziętość, pomimo że 
wbrew głoszonym zasadom i pozorem niezawisłości 
czerpią natchnienia z nam iestr ietwa a nie zwracamy 
uwagi na piśma, d la których jedyn ym celem jest inte 
res i którym wrzawa z powodu wyboru p. W  ł o d ka 
wydawała się dawno oczekiwaną sposobnością u- 
zyskania upragnionej subwencyi. Tego rodzaju 
piśmidła uderzające zawsze w ton, który opłacić 
się może, nie zdołają bałamucić opinii publicznej, 
a przynajmniej nie zdołają bałamucić jej zbyt 
długo. Toteż na wywody tych przedsiębiorstw dzien­
nikarskich nie zwykliśmy odpowiadać i zastrze 
g«my się raz jeszcze, że o nich nie myślimy, aby 
słów naszych na próżno- nie Drały do siebie i 
nie spodziewały się, że na ich artykuły kiedykol­
wiek będziemy odpowiadać.

Stronnictwo konserwatywne i jego dzienniki 
oraz półurzędowe organa namiestnictwa uważają 
wybór p. W ł o d k a  za klęskę narodową, a nie- 
znający stosunków mógłby z natężenia wrzawy, 
jaką podniesiono, mniemać, że w okręgu B o c n n iu  
B r z e s k o  W i e l i c z k a  w alkę wyborczą staczał 
k an d y d a t, narodowy z kandydatem, który wobec 
naszej narodowości zachowuje się wrogo, a przy­
najmniej obojętaie. W oczach tsgo czytelnika o- 
wych gazet p. W l e w s k i  nrasta na bohatera 
patryotyzmu. a p. W ł o d e k  nabiera piętna, jeśjj 
nie zdrajcy, to przynajmniej karygodnego kosmo­
polity lub jednego z tyi.li wyjątków, które naro­
dowość swoją określają słowem „Galicyanin". Tak 
jednak nie jest, p. W ł o d e k  na gruncie patryo­
tyzmu w niczem nie ubtępuje swójemu przeciw­
nikowi, a M i l e  w e k i  pod tym względem nie 
przewyższa wcale p. W ł o d k a  i nawet wśród 
najnamiętniejszej walki nie przyszło nikomu na 
myśl postawić kwestyi wyboru na tym gruncie. 
W alka wyborcza nie rozgrywała się zatem wcale 
na gruncie narodowym, nie była walką pomiędzy 
narodowym i antinaiodowym kandydatem, zwy­
cięstwo p. W ł o d k a  nie jest zatem zwycięstwem 
kandydata szkodliwego narodowości, a upadek p. 
M i l e w s k i e g o  nie jest klęską narodową.

Nie mogąc przeciw patryotyzmowi p. W ł o d -  
k a podnieść żadnych zarzutów, dzienniki przeci­
wne jego wyborowi baśń o klęsce narodowej na 
innych opierają podstawach, chociaż dia każdego 
logicznie myślącego wybór p. W ł o d k a  byłby 
tylko wtedy klęską narodową, gdyby na patryo- 
tyzmie zwycięskiego kandydata odkryto takie 
skazy, która uzasadn iłyby  obawy, że p. W ł o ­
d e k  postępowaniem swojem przyniesie rzeczywi­
stą szkodę sprawie narodowej.

Bajka o klęsce narodow ej, którą opowiadają 
czytelnikom swoim dzienniki niechętne p. W ł o d ­
k o wi ,  opiera się na baśni o komitecie centralnym , 
która przypomina dawną baśń stańczykowską o

moralnym  rządzie. W tej baśni komitet central­
ny urósł na „naszą najwyższą rcprezeutacyę na­
rodową" i zapewne sam przeląkł się tej nazwy, 
która przypisuje mu misyę, jakiej nikt mu nie 
przyznał i jakiej on nigdyby się nie podjął, wie­
dząc, że do niej nie dorósł. Owa ..najwyższa 
reprezentacja narodowa" jest tylko komitetem , 
któremu większość Sejmu, a wi^c jedno stronni­
ctwo oddało prawo kierowania tkcyą wyborczą i 
którego funkeye rozpoczynają się z chwilą ag ita­
c j i  wyborczej, dochodzą punktu kulminacyjnego 
w chwili pulecenia kandydata i kończą z chwiią 
wy bu. u posła. Nazywać komitet o tak małej a- 
trybucyi, wybrany głosami jednego stronnictwa, 
a posiadający tąk partyjną organizacyę, że w nim 
nikt zasiadać nie może, kto do stronnictwa bę­
dącego większością Sejmu nie należy „naszą naj­
wyższą reprezentacyą narodową", jest poprostu 
śmiesznością, którą okrywa się nietylko ten, kto 
przesady takiej się dopuszcza, ale i komitet, który 
obdarzono tak szumną nazwą.

Komitet ów wybiera bowiem nie kto inny jak 
stronnictwo, które uzyskawszy większość w Sej­
mie, pragnie przy pomocy silnej akc-yi wybor­
czej utrzymać zdobyte mandaty. W komitecie za­
siadają również tylko członkowie tego stronni­
ctwa, a najnowszy regulamin wyborczy nadał je­
szcze wyraźniej i dobitniej komitetowi centralne­
mu ceeby organu jednego stronnictwa. Cała ak- 
cya wyborcza komitetu miała zawize cechy walki 
stronnictwa, a ostatnia akcya w okręgu B o c h ­
n i a - B r z e s t o  - W i e l i c z k a  była li tylko 
walką o osobę.

Boznmiemy solidarnuść narodową, gdzie się o 
narodowe rozchodzi interesa. Tam wszędzie i 
zawsze staniemy po stronic narodowego kandy­
data. Nie my też popieralłteay w Kołomyi kan­
dydaturę p. B 1 o c n a. Tam jednak, gdzie nie 
rozchodzi się o wybór kandydata nar iduwego 
przeciw kandydatowi antinarodowemu, gdzie roz­
chodzi się o walkę jednego stronnictwa narodo­
wego przeciw drugiemu stronnictwu, stojącemu 
również na gruncie narodowym, lub gdzie popro­
stu rozchodzi się o walkę dwóch osób jednakie­
go patryotyzmu, tam rzucanie hasła solidarności 
narodowej je s t wprost nadużyciem którego dopu­
szczają s;ę zwolennicy tej lub owej kandydatury 
w celach stronniczych iub osobistych. Nic też 
me osłabia bardziej znaczenia i siły takiego hasła, 
jak  rzucaniu go tam, gdzie rozchodzi się tylko 
p  walLę wyborczą dwóch stronnictw lub walkę 
dwóch osób, bo podkupiwszy raz wiarę w pra­
wdziwość u g o  hasła, nie przywróci się mu wis 
rogodności tam, gdzie rzeczywiście rozchodzi się 

interesa narodowe i gdzie solidarność narodo­
wa jest rzeczywiście obowiązkiem. W  ten sam 
f-pesób szkodzą sprawie narodowej ci wszyscy, 
którzy wybór p. W ł o d k a  ogłaszają za klęskę 
narodową, choć był on tylko klęską p. M i l e w ­
s k i e g o  lub najwyżej klęską bimetalistycznych 
jego zapatrywań, bo przez to nadawanie spra­
wom stronnictwa, a nawet sprawom osobistym 
cechy narodowej, obniża się znaczenie wszelkiej 
rzeczywiście narodowej akcyi, a jeżeli każdy 
wybór w imię narodowych interesów wypaść musi 
po myśli komitetu centralnego, to czyż nie by­
łoby prostszem, aby większość sejmowa uchwa­
liła nową ustawę, przenoszącą prawo wyboru na 
komitet centralny i taką ustawę przeprowadziła 
w Badzie państwa lub ogłosiła skład Sejmu i 
Koła polskiego w W iedniu za wieczysty, gdyż 
w ten sposób nie potrzebaby nawet myśleć o za­
stąpieniu wyborców automatami, głosującemi za 
pociśnięciem komitetu centralnego.

Bezrobocie w Sielca.
(Korespondencya N . Reformy).

Granica Królestwa tak pilnie jest strzeżoną w 
obecnej chwili, że od pewnego czasu przestałem 
należeć do przygodnych czytelników A7 Reformy 
i nie wiem, czy i o ile wieść o bezrobociach o- 
statmch przedostała się do jej łlm ów. Jeśli wią­
zanka szczegółów, którą wam przesyłam, będzie 
miała dla was urok nowości, skorzystacie z niej 
może tem chętniej, że nie zawiera ona niczego, 
coby nie było sprawdzone na miejscu i z rzeczy­
wistością zgodne.

Pomiędzy wielotysięcznym tłumem ludzi pra­
cujących w sosnowickich, sieleckich i okolicznych 
zakładach przemysłowych i kopalniach nader mały 
procent składa się z robotników z zawodu. Ol­
brzymią większość stanowią parobcy i wyrobnicy 
wiejscy, którzy w pogoni za lepszą dolą przywę- 
d row di w te strony i zamieniwszy cep i lemiesz 
na młot lub kilof, sukm anę zaś i czapkę na m a­
rynarkę i przemycany z P i u s  kapelusz, zamiast 
dawniejszych 20 — 35, kop. otrzymują 75 kop. 
do dwóch rubli, cieszą się względnym dobrobytem 
i nie biorą wcale w rachubę jak szybko ich zdro­
wie i siły niszczeją w nowych nadmiernie nieraz 
uciążliwych warunkach pracy.

Póki nie wzrośnie skala wymagań, póki z n a ­
pływowej ludności nie wyrobi sie osiadła, jedno­
lita, solidarna i świadoma swych interesów oraz 
sprzeczności tycbze z interesem  przedsiębiorców 
klasa, póty wszelkie strejki me stiacą charakteru 
sporadycznych i krótkotrwałych zjawisk. Zamim 
to nastąpi, długo jeszcze rząd moskiewski swą 
niezrównaną pod względem skuteczności propa­
gandę socyalistyczną będzie musiał w pocie czoła 
piowadzJc.

Tę znamienną dorywczości i przypadkowości 
cechę nosiła na sobie i ostatnia zmowa w fabryce 
kotłów parowych w S i e 1 c u , będącej filią śląskiej 
kotłowni P i t z u e r a  i G a m  p e r  a. Brak planu 

umiejętnego kierownictwa przebija z wyboru 
najmniej stosownej pory do przepal cia wspólnych 
żądań jak i ze zbytniego ich wygórowania. Trak­
tat handlowy roztworzył świeżo szerokie wrota 
dla zagranicznych wytworów i obniżył dotkliwie 
zyski osiągane na miejscowej wp**i.ukcrL Ale na 
podniesienie piaey o rjt  kop. ivd godziny nie m o­
gliby właściciele przystać nawet podezac wojny 
cło w ej, ponieważ skreśliłoby ono z icb czystego 
r,ocznego dochodu sumę 25.000 ru b li , których 
strata dla nie rozwiniętego jeszcze całkowicie in ­
teresu byłaby ciosem prawie zabójczym.

Chęć osiągnięcia wyższego wynagrodzenia zna­
lazła wszakże dopiere dodatkowo swój wyraz w 
powyższym żądaniu: głównym, właściwym powo­
dem bezrobocia natomiast było ogólne oburzenie 
i niezadowolenie z szorstkiego i bezwzględnego 
postępowania, p. M . . .  , inżyniera zarządzającego 
warsztatami.

W czasach, gdy „wilk wilka kąsał" i gdy pod 
naciskiem władz niemieccy fabrykanci zaczęli za­
stępować cudzoziemców techników krajowcami, 
otrzymał p. M . . .  , zaraz po ukończeniu politech­
niki dobrą posadę, którą obecnie zajmuje. 
Młody i niedoświadczony człowiek, bez zasad 
hum anitar nych, których nie miał gdzie nabrać, 
□pojony pozorami władzy, którą w rzeczy samej 
dzierżyli N iem cy, niższe hierarchicznie zajmujący 
miejsca, stał się powolnem narzędziem butnych 
synów Germanii i uwierzył ślepo w ich nauki, 
że z robotnikiem polskim należy postępować z 
pogardą, pychą i gubernatorską samowolą. M ożta 
byłoby mieć pew ną wyrozumiałość dla biedaka 
zmuszonego dla kęsa chleba odgrywać tak smutną

rolę —  p. M. atoli na współczucie nie zasługuje, 
ponieważ posiadając osobisty fundusz, zapewniający 
mu w danym razie zupełną niezależność, nietylko 
z niedogodnościami swego stanowiska szczerze 
się pogodził, ale nawet chluby w tem szukał, ile­
kroć mu się udało wprawić w zdumienie swych 
doradców zasobami gorliwości i energii.

Idąc za przewodem tak licznej w sąsiednich 
P r u s a c f i  rzeszy małych B sm arkćw , zapatrzony 
w arcy-wzór żelaznego księcia, doczekał się wkrótce 
nasz sprężysty służbista zaszczytn, iż stał się „der 
bestgehasste M ann" w całych Sosnowicach. Z a ­
szczyt ten mu nie ciężył i wszystko byłoby jak 
najpiękniej szło dalej dawnym trybem na naj­
piękniejszym ze światów, gdy jakaś niewidzialna 
ręka nie spraw ka w sobotę 21 kwietnia ogólnej 
niespodzianki, kreśląc na maszynach i kotłach 
jędrnym robotniczym stylem  zredagowane wezwa­
nie do zawieszenia pracy i czynnego skarcenia 
znienawidzonego zwierzchnika. Takaż oaezwa, pi 
sana nie znanym charakterem, znalazła się tegoż 
dnia zrana w biurze na stole. W srogiej trwodze 
nie wiedział na razie p. M. co począć: szczę 
ściem przypomniał sobie jednak , że był kiedyś 
członkiem jedynej prawomyślnej korporacji pol­
skiej i udał się po opiekę do . . . władz mo­
skiewskich i

Kto zna okrucieństwo, nikczemność i dzikość 
tych ostatnich, ten tylko może ocenić całą ohy­
dę podobnego postępku.

W odpowiedzi na otrzymaną w niedzielę depe­
szę, wyprawił gub. piotrkowski, słynny poskromi 
ciel zaburzeń łódzkich, M ii 11 e r ,  bezzwłocznie 
rotę piechoty i dwie sotnie kozaków, razem 270 
ludzi, którzy przybywszy koleją w nocy 22 kwiet­
nia rozstasowali się w fabryce i mieszkaniach 
brutalnie wyrugowanych urzędników fabrycznych. 
Pomimo odezw i silnej agitacji z Z a w i e r c i a  
większość robotników nie miała zapewne starego 
zamiarn rozpocząć zmowy w dniu oznaczonym, tj. 
23 kwietnia, ponieważ o zwykłej porze, tj. o 6 
rano, dalecy od przypuszczenia, żeby im cobądź 
groziło, prawie wszyscy stawili się przed fabryką 
z blaszankami z kawą, których niezabieraliby z 
soba, gdyby nie na robotę, ale na manifestacyę 
przyszli. Widok żołductwa sprowadzonego na ich 
ciemiężenie i katowanie rozjątrzył i oburzył nawet 
najspokojniejszych i nikt już do roboty nie przy­
stąpił. Nie dopuszczając sie żadnych wykroczeń, 
ber hałaeuw, krzyków lub pogróżek, stal. przed 
bramą w spokojaem oczekiwaniu dalszego prze­
biegu rzeczy.

Spokój biorąc za wynik wrażenia wywołanego 
przez siłę zbrojną, wysunął się szef biura G. 
z poza szeregów moskiewskich i ją ł po niemiec­
ku nakłaniać do skruchy i żalu, ale grom kie: 
„My tu żadnych N i e m c ó w  znać nie chcemy— 
Nie chcemy ani was, ani azwargotu waszego!" 
zmusiło wnet niefortunnego mówcę do odwrotu. 
Wówczas spróbował szczęścia, sam wielce skru­
szony, p. M., ale choć rodak, w jednej chwili 
ujrzał., plecy zgromadzonych, którzy w ten spo­
sób dobitnie poznać dali, że z nim w żadne per- 
traktacye wdawać się nie myślą Dopominali się 
natomiast o rozmowę z p. G o m p a r e m ,  dziel­
nym i rozumnym kierownikiem fabryki, który, 
niestety, bawił w W e n e c y i i wzywającej go 
depeszy jeszcze nie otrzymał.

Układy się rozbiły, przyszła więc kolej na 
niecne drażnienie i wyzywanie, na gorętszy czyn 
lub słowo przez stróżów i obrońców pori ądku 
publicznego. Zniżając broń, brali na cel, lub 
przytykali do samycb piersi bkgnsty Zimna krew 
i godne zachowanie się „wichrzycieli" zawiodły 
zawsze" jednakich „ b o h a t e r ó w  W a r s z a w y  
i . . .  K roż. . .  Toście w nas już dobrze wyce­

lowali —  i cóż z tego? Albo to my głupi i nie 
wiemy, że wam strzelać bez przyczyny nie wol­
no?" I  ku konfuzyi „bohaterów", po każdej ta ­
kiej drwinie, wybuchał śmiech homeryczuy

Trzeba było na gw ałt zagrożony urok władzy 
ratować. Z uderzeniem godziny 12 wypadli na 
dany znak kozacy i rzuciwszy się na tłum bez­
bronny, spokojny, a nawet rozbawiony, jęli go 
okładać drzewcami pik i nahajkami po głowsch 
i plecach, dzięki czemu, gdy koło 2 zjechał na 
miejsce gubernator z eskortą, nie zastał już zwar­
tej masy, ale rozproszone grupy. Gdy się pom ię­
dzy niemi, w milczeniu, z rękami w tył zaiożo- 
nemi przechadza, wysforowuje się naprzód jakiś 
Ślązak i rzecze zdjąwszy czapkę: „Ja panu opo­
wiem, jak to było". — „Ozto, ty, ty, ty mnie 
rozkażesz —  ej, wziaf jewo, sukinsyna, siej 
czas!" Zanim spostrzegł się chudzina, co się 
z nim dzieje, już go porwano, pięśe ami i kolba­
mi poterano, nahajkami w zaim prorizowaD/m  
areszcie zbito i natychmiast jako poddanego pru­
skiego do granicy odstawiono.

Dokonawszy tak. znakomitego i z powagą męża 
stanu licującego czynu, po wydaniu stosownych 
instrukcyj, aby ku chwale administratiionawo 
poriadka postępowano tak i nadal z buntownika­
mi, którzy śmią cznć, że się im Krzywda dzieje 
i śmią pragL<jó, aby się im krzywda nie działa, 
przedstawiciel niengiętej sprawiedliwości i wszech­
mocy cara raczył wsiąść do powozu i opuścić 
arenę, r& której „molodcy" ze zdwojonym zapa­
łem żabi ali się do składania dowodów, że nie są 
synami zgniłego zachodu.

Mina wysokiego dygnitarza podczas powrotu 
musiała być v:ielce imponującą, skoro spotka- 
wszy go jakiś nie strejkujący wcale robotnik pół 
głosem do swego towarzysza zrobił uwagę: „Oto ci 
sie cholera jak ropneba nadęła". Podsłuchał tych 
słow strażnik na uboczu stojący i oddał wino­
wajcę w ręce oddziału piechoty. Prowadzonemu 
przez 10 żołnierzy zbrodniarzowi politycznemu 
omal nie udało się umknąć tuż przed więzieniem, 
tak wojownicy armii okazali się nieradni i nie­
zgrabni w pościgu. Po koziołkach bezliku dopadli 
w końcu więźnia i naturalnie zbili go kolbami 
bez miłosierdzia.

Wkrótce szczupły sosnowicki areszt pomieścić 
wszystkich „przestępców" nie m.igł, bo skoro 
wojoktf dla uśmierzenia bontu przysłane zostało, 
buin i przestępcy istnieć musieli. W pełnym  ga­
lopie wpadł kozacy nu rozstrzelone gromadki, 
sypiąc razy nahajkami 7-aopatrzouemi w kulę o ło ­
wianą i oplecionemi drutem Kto padał, kto miał 
ramię do Kości przecięte tak, że krew strum ie­
niem się lała, ten szedł pod klucz jako bardziej 
od innych niebezpieczny „buntowszczyk". Kto się 
z jakiem głośniejszem słowem, chociażby zupeł­
nie niewinnem oderwał, tego chwytano pod za­
rzutem, że jest „prowodyr i zaczynszczyk". I nie 
sądźmy, żeby tylko na placu przed fabryką nie 
wolno było się skupiać —  za uchodzącymi przed 
barbarzyńskiem  obejściem się uganiali się konui 
po całej długiej i szerokiej ulicy, zapędzając się 
aż do wapienników na uboczu leżących i zm u; 
szając instynktownie do własnej obron>\ która 
się kończyła na rzuceniu w dojeżdżającego n a ­
pastnika blaszanki od kawy, lut) kamyka czy też 
kawałka cegły będącego pod ręką Dla takich 
zuchwalców nie wystarczała oczywiście doraźna 
kara z rozbestwioną wściekłością w ym ierzana: 
zakuwano ich w kajdany i pędzono do pobliskie­
go E ę  d ż i n a ,  gdzie na nich czekała kilkotygo- 
dniowa luo kilkomiesięczna in d a g a c ja , o której 
później rspom nim y.

M I C H A Ł  B A Ł U C K I .

ZAMKI NA LODZIE
Powieść z naszych czasów,
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Każda następna wizyta, a powtarzał je coraz 

częściej, zbliżała ich coraz więcej do siebie. — 
Po miesiącu nastąpiło już formalne wyznanie i 
uważali się za narzeczonych prawie. Ona wpraw­
dzie objawiała pewne skrupuły, czy będzie odpo­
wiednią dla mego żoną, czy nie będzie kiedyś 
żałował tego kroku, ale on w tak żywych sło­
wach malował jej swoją miłość, swoje bezgrani­
czne do niej przywiązanie, że uspokoił ją  zupeł­
nie i uwierzyła chętnie w to, czego tak gorąco 
pragnęła.

Wuj jednak dotąd nic jeszcze nie wiedział o 
tej miłości, a ponieważ Karol bał się, żeby potem 
stary nie miał do niego urazy, że działał bez 
jego wiedzy, postanowił przy pierwszej sposobno­
ści wyznać mu wszystko i zasiągnąć jego zdania, 
jak on się zapatruje na to małżeństwo.

Stary wysłuchał go spokojnie, nie zdradzając 
ani jednem  słówkiem swych myśli, dopiero gdy 
konkurent skońezył, zapytał go, spojrzawszy mu 
bystro w oczy:

— Ile pan masz la t?
—  J a ?  —  Ja  mam dwudziesty szósty.
—  A pan wiesz, ile m a N atalia?
— Cóż lata znaczą, panie dobrodzieju —  za­

wołał patetycznie Karol.
—  Bardzo wiele, bo Natalia ma czterdzieści 

pięć — różnica więc jest blisko dwadzieścia lat. 
Za pięm aseif lat p»n będziesz miał czterdzieści!

jeden, będziesz wi«p mężczyzną w sile wieku, 
podczas gdy ona będzie już staruszką. Ozys się
pan zastanowił na(^

Właściwie nie zastanawiał się nad tem nigdy, 
b o  o n  rachował nie L U  ty k o  majątek w d ó w k i.-  
Teraz crrlv stary zwrócił na to jego uwagę, to ta

ale nie do tego stopnia, żeby aż wyrzec się ma- 
K tku wdówki dlatego tylko, że ta  będzie kiedya

‘  cal, sprawę a uczuciowej atrou, i

° d -  1  W *
to uczucie est s i l n i e j s z e , / f  w az ,atk i. rachub, 
i w tej miłości widzę całe moje ^Częście?

-  To znowu co innego. Więc pan żenisz się 
tylko z czystej miłości, nie d k  majątku

- P a n i e  -  zawołał urażony ^ m  posądze­
niem Karol, a wypowiedział to słow.; tak, że naj­
lepszy aktoi mógłby mu był pozazdrościć tego
wykrzyku. •

-  Ha, skoro tak -  rzekł z rezygnacją wuj -  
w takim razie ja nie mam żadnego p _ 
sprzeciwiać się temu małżeństwu. a a . a 
jest pełnoletnią; wolno jej robić, co się jej 
podoba.

N a to tylko czekał Karol, szło mu o w u i 
przedewszystkiem o pozwolenie wuja. Skoro je 
otrzymał, szybkim krokiem teraz dążył do przy­
prowadzenia do skutku miłżeństwa. — M ieszka­
nie w pałacu wdowy było już tak urządzone, e 
nie potrzeba było nic sprawiać wyprawa była 
gotowa, wuj się zgadzał, nie pozostawało więc 
nic innego, jak wydobyć sepulturę pierwszego 
męża, załatwić formalności kościelne i urzędowe, 
dać na zapowiedzi, sprosić gości —  i oznaczyć 
dzień ślubu. —  Karol załatwiał te wszystkie

czynności z niesłychanym pośpiechem. WszystKo 
szło mu, jak z płatka.

Jedna tylko mała okoliczność chwilowo go 
wsrtzymała i zaniepokoiła w tym pochodzie. — 
Oto gdy jednego dnia, wróciwszjr od wdówki, 
szedł wieczorem do ojca, do oficyn, aby się z nim 
naiadzić, skąd tu wytrzasnąć pieniędzy na odpo­
wiednie wyekwipowanie się do ślubu, naraz 
z pomiędzy krzaków bzu wysunęła się z ciemno­
ści jakaś postać niewieścia i rzuciła mu się 
z płaczem do nóg.

Karol, przestraszony tem nagłem zjawiskiem, 
cofnął się mimowoli i zapytał ostro:

—  Kto tu ?
— To ja, Magdusia.
— Co za M agdusia?
—  Panicz mnie już nie poznaje, — rzekła 

z wyrzutem dziewczyna.
—  A, to ty?  — Czego chcesz odem nie?
Dziewczyna wybuchnęła głośnym płaczem, i

rzek ła :
—  Paniczu, ja bardzo nieszczęśliwa.
—  Dlaczego? —  Co ci je s t?  — dopytywał 

się szorstko, bo go niecierpliwiła tym płaczem.
—  Jak to?  Panicz nie wie. A przez kogo ja  

nieszczęśliwa, jak nie przez panicza?
Karol teraz dopiero zrozumiał wszystko. — On 

już zapomniał dawno o tej przelotuej znajomości, 
nie myślał wcale o następstwach, jakie ona spro­
wadzić mogła, a tu nagle ten dawny grzech wy 
łazi teraz na wierzch i niepokoi go, gdy ma iść 
do ołtarza i zaprzysiegać miłoSć, wiarę i uczci­
wość małżeńską. —  W  pierwszej c h r il i  przyszło 
mu na myśl oswobodzić się od grożącego mu 
niebezpieczeństwa bezczelnością i odsunąwszy bru 
talnie dziewczynę od siebie, rzek ł:

—  Daj mi święty spokój. Co mnie to obcho­

dzi ? — i chciał iść d a le i; —  ale dziewczyna 
zerwała się nagle i zastąpiła mu drogę.

—  A kogo ma obchodzić ? — spytała stawia­
jąc się ostro.

Karol zmiękł. Groźna postawa dziewczyny 
przekonała go, że iak łatwo nie wykręci się, 
że może być skandal, a do tego teraz dopuścić 
nie mógł. Nie pozostawało, jak w polubowny 
sposób załatwić tę sprawę. — Spuściwszy więc 
nieco z tonu, zapytał już łagodniej dziewczyny:

— Więc czegóżCjty chcesz ostatecznie, moja 
droga ?

—  Chcę, icb j mi panicz obmyślił gdzie ja ­
kie schronisko, żebym ludziom weszła z oczów i 
nie widzieli mojej hańby. A najbardziej Doję się 
tatusia. —  bo oniby mnie zabili, gdyby wiedzieli 
o tem.

—  I gdzież ja ci zuajdę takie schronienie ? — 
Czy tu we wsi jest gdzie takt kąt?

— We wsi nie chcę. Ludzieby się dowiedzieli, 
tatuśby mnie znaleźli. — Mnie trzeba gdzieś 
daleko, —  do miasta, —  do Kratowa. — Ohc.a- 
łam już tam uciec, ale nie miałam o czem, bez 
pieniędzy nikt nie przyjmie.

Karol przeszukał kie3zeń, znalazł kilkanaście 
reńskich i pakuiąc je  dziewczynie w rękę, rzekł:

— Masz, w eź , co m a m ; później przyślę 
więcej.

—  Przez Tomka, —  rzekła, — on jeden bę­
dzie wiedział o mnie.

—  D obrze, dobrze — powiedział odchodząc 
szynko.

—  P an iczu! — zawołała za nim żałośnie.
— Czego chcesz jeszcze? —  spytał op ry ­

skliwie.
— Panicz nie pocałuje mnie nawet P

Zrobił, co chciała, a'oj jej się pozbyć i ucieki 
do ojca.

W cztery dni potem odbyło się jego westli 
z panią Wystawską. Osób było nie wiele, eho 
dużo zaproszeć rozesłano. Humory były takż 
nie bardzo weselne, towarzystwo nierozmowne, b 
nie chciano mówić o tem, co sobie myślano \ 
duszy, a myślano, że pan młody wygląda 
więcej na syna swojej żony, niz na męża. Żartc 
wano sobie po cichu z tego małżeństwa. Toast 
były ofieyalne, cimne, bo nieszczere; wujaszel 
małomówny i ponury, jak zawsze, a matka pani 
młodego nadęta i sztywna wobec towarzystwa 
które jej się wydawało za niskie dla tak wysoki 
urodzonej damy. Jedynie dzieci wdówki mężatk 
były wesote i zadowolnione, bo z okazyi wesel 
mamy najadły się tyle słodyczy, że się aż po 
chorowały z tego.

Po ślubie państwo młodzi wyjechali zaraz di 
Wiednia, według przyjętego zwyczaju, gdzie za 
bawili blisko dwa tygodnie.

Po powrocie spotkała ich niespodzianka, ni 
zastali już wuja w domu. Zabrał wszystkie swoj 
rzeczy i wyLchał, nie powiedziawszy, gdzie. Zo 
stawił tylko list do siostrzenicy w iych słowach

„Chcąc ci dac możność przekonania się, cz; 
twój mąż ożenił się z tobą z czystej miłości, ka 
suję mój poprzedni zapis, przeznaczając ci m 
utrzymanie dochody ze wsi, która zostanie wła 
snością twoicn dzieci, gdy dojdą do pełno 
letności, a której przedtem  ani sprzedawać, an 
ubdlużać nikomu nie wolno. Resztę mego mu 
jątlm przeznaczam na cele dobroczynne."

(C. d. n.)

--<■ i>.
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Nowa Pressa  raczyła się zająć waszym arty­
kułem „Głos ze Śląska" i wywodem pełnym  
ekwilibrystycznych- sztuczek dochodzi do wnio­
sku, że Polakom na Śląsku brak talentu „fu r  
hóhert Interessen Politik. “

Ową InteressenPolitik, do której Polacy na Śląsku 
mają nie mieć talentu, pojmuje organ wiedeńskich 
centralistów w ten sposób, że Koło polskie wszyst­
kie choćby najżywotniejsze spraw y narodowe po­
winno poświęcić dla „interesów" giełdowych kli­
ki Nowej Pressy. Jeżeli to jest hóhere Interessen 
Politik, o Której monitor wiedeński wspomina, to 
cieszymy się, że rodakom naszym na Śląsku brak 
do niej talentu i żałujemy, że w K o l e  p o l ­
a k i e m  jest kilku w myśl Nowej Pressy wysoce 
utalentowanych posłów, którzy dla tej Interes­
sen Politik  sprawy narodowe traktują półgęb­
kiem, albo nawet chowają pod korzec.

Do uchwały Koła polskiego w sprawie refor­
my monetarnej przynosi dzisiejszy num er Nowej 
Pressy najciekawszy komentarz.

Z ogłoszonego komunikatu Koła polskiego wia­
domo, że niemal 2/3 wszystkich mówców p rze­
mawiało p r z e c i w  przedłożeniom walutowym. 
Wiadomo następnie, że wniosek hr. P i  n i  ó s  k ie ­
g o  o odroczenie całej sprawy o d r z u c o n o  24 
przeciw 11 głosom (z czego wynika, te  prawie 
trzeciej części członków Koła nie było na posie­
dzeniu). W ciągu dyskusyi poseł D. A b r a h a ­
m o w i e  z wniósł poprawkę do ustawy 1 a rty tu ł 
2 i 3 ,  a przedłożenie rządowe p r z y j ę t o  
w s z y s t k i e m i  głosami przeciw d w o m .

Zdawałoby się więc, że poprawka p. D. Abra- 
hamowicza tak dalece w płynęła na treść przed- 
łożeń rządow ych, że wszelkie przez ich prze­
ciwników ,w  interesie kraju naszego" podniesio­
ne obawy usuwa, że usuwa wszelkie niebezpie­
czeństwa dla kraju naszego, jakie przedłożenia 
walutowe, zdaniem ich przeciwników, m ieściły w 
sobie, iż posłowie przeciwni przedłożeniom, po 
przyjęciu poprawki p. D. Abrahamowicza ze „spo- 
kojnem sumieniem" postanowili głosować za  ustawą. 
Tymczasem ekonomiści z Ncwej Pressy, czer­
piący swoje pomysły podobno wprost z pałacu 
ministerstwa na A nna  Gasse, o poprawce tej pi­
szą, co następu je :

„Podaliśmy już wiadomość, że p. D ADr a -  
h  a m o w i c z zamierza wnieść poprawkę, w myśl 
której term in dla ściągnięcia not państwowych 
będzie przedłużonym, a rząd otrzyma upoważnie­
nie 200 milionów not państwowych wycofać 
z obiegu w latach 1894, 1895 i 1896. Jak nam 
z Budapesztu donoszą rokowania, które z wę­
gierskim rządem imieniem austryackiego mini­
sterstw a skarbu prowadził baron W i n te  r s t e i n, 
ukończono szybko i z pomyślnym skutkiem. Pan 
dr. W e  k e r  l e g n i e  sprzeciwia się poprawce p. 
D. AbraLamowicza, do ona nie wprowadza ż a- 
d n a j  m e r y t o r y c z n e j  z m i a n y  p l a n u  re-  
g u l a c y i  w a l u t y . "

Jeżeli ta ocena popraw ti p. D. A b r a h a m o ­
wi  c z a jest trafną — a jest mą bez wątpienia, 
bo takie zdanie wypowiedział sam m inister W e- 
k e r l e  —  to z całej akcyi Koła polskiego wy­
nik i ło b y : że albo poprawkę uczynił wnioskoda 
wca bez dokładniejszej -znajomości sprawy, i tym 
samym motywom przypisaćby należało zmianę 
przekonań posłów przy drugiem  głosowaniu, a l­
bo postawiono ją w pełnej świadomości tego, że 
poprawka żadnego wpływu na ustawę nie wy­
wiera, a zatem nie usuwa podniesionych niebez • 
pieczeństw, jakie przedłożenie ma zawierać dla 
naszego kraju i że niektórzy posłowie tylko ze 
względu na „Interessen-Politik" , która każe mil­
czeć o interesach kraju, głosowali później za u- 
stawą. Rozumiemy te ra z , dlaczego odrzucono 
wniosek posła Kraińskiego o i m i e n n e  g ł o s o ­
w a n i e ,  uzasadniony m otyw em : „niechaj kraj 
wie, kto broni jego interesów, a kto go gubi".

Z tego powodu uważam za swój obowiązek 
zwrócić uwagę kraju na ten „nowy kurs" w po­
lityce niektórych członków Koła polskiego, żeby

W A R S Z A W A
w 1794 roku.
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Czyż przynajmniej szczęśliwe były w związku 
z Moskalami ?

Czyż te, co się wyrzekły własnej Ojczyzny, mo­
gą być szczęśliwemi ? I w związku do tego z wro­
gami narodu? —

Przytoczę jeden tylko wypadek — jeden, ale 
cechujący naturę moskiewską. Imion nie wymie­
nię —  nomina sunt udlosa.

Polki przyzwyczajone do uprzejmego obejścia 
się z niemi Polaków, myślały idąc za Moskali, 
że przedślubne adoracye i po ślubie trw ać będą. 
Wcale nie. Moskal, dopokąd nie otrzyma ręki, o 
którą się stara, ubóstwia, udaje (a umie udawać) 
zakochanego, ale po ślubie zaraz zm.enia się de- 
koracya, staje się najbrutalniejszym  despotą, zwła­
szcza jeśli żona poważy się mu zrobić wymówkę. 
Otóż jedna bardzo majętna pani, ujęta nadskaki­
waniem Moskala, wyszła za niego i kiedy niedłu­
go Moskal począł wyjeżdżać do sąsiedniego m ia­
steczka i tam upiwszy się burdy wyprawiał, a na 
uwagi Pani począł się jej odgrażać, zabroniła bez 
jej wiedzy dawać Moskalowi do wyjazdu Koni. 
Dowiedziawszy się o tern Moskal, kazał swemu 
dieńszczykowi przynieść siodło i tak się odezwał 
do m ałżonki: Zabroniłaś mi dawać konie, mówiąc, 
że konie są twoje. Praw da, konie są twoje, ale 
ty moja. Hej dieńszczyk, osiodłaj Panią. Krzyki, 
wrzaski nic nie pomogły, słudzy bali się ująć za 
pania, bo Moskal i dieńszczyk, przygotowani na 
to, mieli przy sobie nabite pistolety. Osiodłali 
więc panią, biciem nahajki zmusił ją  do obwoże­
nia go na czworakach po pokoju i w końcu tak 
ją  bił, że ze strachu m u siJa  uczynić mu zapis 
majątku. Moskal majątek zaraz sprzedał —  i wy­
jechał do Moskwy, zostawiając żonę przy nadziei — 
bez majątku.

Ten jeden przykład wystarczy. Dosyć powie­
dzieć, że los tych pań, co powychodziły za mąż

się doń przyzwyczaili powoli i żeby go nie spo­
tkał zarzut, że się na tej polityce nie rozumie.

P o z n a ń , 6 maja. 
(W ybory w okręgu 'nowrocławsko-mogilniko- 
strzelińskim. —  Fundusz imienia Tadeusza K o­
ściuszki. ■— N asi gasiciele ducha a uroczystości 

Kościuszkowskie.)
(<p) Główny orędownik polityki ugodowej w 

Berlinie p. Józef Kościelski skończył na zawsze 
z Kujawami, a raczej Kujawy skończyły z nim. 
Mimo bowiem, że przed 10 laty wyniósł go na 
posła ruch demokratyczno - narodowy, który kan­
dydaturę jego przeprowadził przeciw ofieyalnej 
kandydaturze komitetowej, to dzisiaj oprócz bar­
dzo nielicznej garstki adherentów  K uryera Po­
znańskiego nikt o mm już na Kujawach i na Po- 
łukach nie chce wiedzieć i o ponownej jego kan­
dydaturze w ukończonej co dopiero walce przed­
wyborczej mowy nie było. Zwolennicy jego nie 
śmieli się ani na jednem  zebraniu przedwybor- 
czem odezwać choćby z jednem słowem obrony 
jego polityki.

Do walki stanęły tylko 2 ooozy, t. j. dawne 
stronnictwo narodowe i świeżo przez ambitne je ­
dnostki skonstruowany ruch ludowy, także pro­
dukt niezdrowej polityki eksposła kujawskiego. 
Głównym kandydatem  stronnictwa narodowego 
był zacłużony patron spółek zarobkowych i go­
spodarczych ks. P iotr W a w r z y n i a k ,  syn lu­
du, gorący patryota i przeciwnik polityki p. Ko- 
ścielskiego. Ruchljudowy zwrócił się jednak prze­
ciw tej kandydaturze, ponieważ mówiono, że p. 
Kościelski ją poleca.

Faktem  jest, że to polecenie wielce kandyda­
turze ks. Wawrzyniaka zaszkodziło, gdyż polece­
nia tego chwyciły się ambitne jednostki, które na 
ruchu ludowym pragną wypływać na wierzch, i 
wyzyskały je do namiętnej agitacyi przeciw ks. 
Wawrzyniakowi Odbyły się bardzo burzliwe ze­
brania przedwyborcze w Inowrocławiu, w Mo­
gilnie i mniej burzliwe w Strzelnie. Wszędzie 
stronnictwo narodowe w znakomitej było więk­
szości, ale dla zaszłych różnych nieformalności 
prowincyonalny komitet wyborczy, jako najwyższa 
nasza władza wyborcza, zatwierdzająca w ostatniej 
instancyi kandydatury poselskie, unieważnił pro­
tokóły zebrań inowrocławskiego i mogiinickiego i 
chcąc pogodzić oba obozy, pragnąc uniknąć nie­
bezpieczeństwa secesyi, zdobył się na krok sta ­
nowczy, proklamując kandydatem p. dra K r z y  
m i ń s k i e g o  z Inow rocław ia, osobistość dobrze 
zapisaną po jednej i drugiej stronie. Zuam oso­
biście kandydata, jest to młody a popularny, m ia­
nowicie w szerokich warstwach ludowych i m ie­
szczańskich, lekarz, który żywy udział bierze w 
pracacń towarzystw i pracy tej zawdzięcza swoją 
popularność. Jako szczery demokrata i gorący 
patryota nie będzie w Berlinie chodził torami po­
niżającej godność narodową polityki swego po­
przednika, która stworzyła rozłam w społeczeń­
stwie, wyzyskiwany ze szkodą sprawy przez róż­
ne ambitne, niespokojne duchy.

Prowincyonalnem u komitetowi wyborczemu po­
winszować można rezultatu wczorajszych narad 
dowiodła bowiem nasza naczelna władza wybor­
cza, że umie stać ponad stronnictwami i w de- 
cyzyach swych kieruje się litylko względem na 
dobro publiczne. Sympatyczną była bardzo kan­
dydatura ks. Wawrzyniaka, gdy jednak z powodu 
tej kandydatury groziła secesya, komitet prowin­
cyonalny dobrze uczynił, gdy znalazł drogę środ 
kową i ułatwił w ten sposób obałamuconej czę­
ści społeczeństwa powrót na drogę obowiązku na­
rodowego...

Wybory posła odbędą się dnia 16 b. m. Jest 
to okręg wyborczy tak pewny, że o pomyślnym 
rezultacie wyborów nie można wątpić.

W  czasie uroczystości Kościuszkowskich w Po­
znaniu wyłoniła się piękna myśl, aby celem uwie­
cznienia pamięci bohatera z pod Racławic utwo­
rzyć fundusz naukowy imienia Tadeusza Kościu­
szki, z którego odsetki płynąć mają na wykdztał- 
cenie naukowe s y n ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h .  — 
Myśl to piękna i szlachetna, godna poparcia w 
całem społeczeństwie naszem. Zrealizowanie jej

za Moskali —  najsmntniejszy. Niektóre w rozpa­
czy zaczęły się upijać i jeszcze gorzej...

Nie wdając się w opisy, wymieńmy choć nie­
które g łów niejsze, znane powszechnie, spokre­
wnienia z Moskalami.

1) B r  a u i c k i Xawery, hetm an, generoł wojsk 
moskiewskich, kawaler orderu św. Andrzeja —  
ożenił się z A leksandrą Engel hartówną *), schyz- 
matyczką, siostrzenicą księcia Potemkina, amanta 
Katarzyny II.

2) C h r e p t o w i c z  M ichał oż. z Maryą Nesel- 
rode, córką kanclerza moskiewskiego.

3) C z a p s k i  Em eryk, oż. z E lizą Meyendorf, 
urodzoną ze Sztakelbergów.

4) C z e t  W e r t y ń s k i  Borys książę przyjął 
prawosławie i ożenił się z księżniczLą Gagary- 
nówną, syn jego Włodzimierz oż. z hrabianką 
Olgą Gurjew: córki a) Nadieżda za księciem Tru- 
beckim, b) Praskowia za hr. Siergiejem Szczer- 
batowym, c) Elżbieta za Aleksandrem Rożen, gen. 
mosk., d) Natalia za księciem Szachowskim.

Siostra jego M a r y  a wyszła za hr. Narisz- 
kina.

Stanisław Czetwortyński, książę, oż. z N a k o -  
w a 1 n i a n k ą, córką generała moskiewskiego, a 
córka Stanisława księżniczka Barbara wyszła za 
ks. Jakowa Korsakowa.

5) G o z d z k a  Karolina, córka wojewody pod­
laskiego, wyszła za ks. de Nassau, admirała fioty 
moskiewskiej.

6) F r e d r o  M aksymilian, hrabia, ożenił się 
z hrabianką Praskowią Hołowinówną.

7) J e z i e r s k i  Władysław, hrabia, oż. z Julią 
Pawłowną B o b r y ń s k ą  (ojciec jej był natural­
nym synem Katarzyny II).

Hrabianka M arya J e z i e r s k a ,  siostra W łady­
sława, wyszła za księcia Siergieja Hrihorjewicza 
G a l  i c y  na .

8) B o r e k  Aleksander hrabia, syn Michała 
kanclerza wielkiego kor., oż. z hrabi?nką Zofią 
de Laval, córką rzeczywistego tajnego radcy mo-

*) Hr. Branicka Engelhartówna w r. 1812 jeź­
dziła do Wiednia z sekretnemi depeszami moskiew- 
skiemi. Do końca życia zacięta Moskiewka — obrzy­
dliwie skąpa, zebrał i miliony.

byłoby najpiękniejszym, żywym pomnikiem, jaki- 
by społeczeństwo nasze postawiło nieśm iertelne­
mu Naczelnikowi w sukmanie. Przeprowadzenie 
organizacyi celem zbierania składek w całym za­
borze pruskim, na Śląku, na Warmii, w całej 
emigracyi niemieckiej i zamorskiej polecił komi­
tet Kościuszkowski prezydyum swemu, które, jak 
się dowiaduję, niebrwem przystąpi do akcyi, u- 
rządzonej na wielką skalę. Sądzę, że i nasi bra 
cia galicyjscy nie poskąpią ofiar na ten cel szla­
chetny.

Obchód setnej rocznicy przysięgi Kościuszkow­
skiej na rynku krairowskim i bitwy racławic­
kiej zelektryzował całe nasze społeczeństwo. Nie 
było prawie w księstwie miasteczka, gdzieby nie 
Dyło odpowiednich obchodów, nawet na dalekiej 
Wa r mi  czczona była na publicznych uroczysto­
ściach pamięć bohatera narodowego.

W obec tego ogólnego uwielbienia i czci po­
wszechnej, jaką społeczeństwo nasze m anifesto­
wało, ogolnie raziło zachowanie się organu na­
szych Stańczyków. Kur. Pozn.. który przed ob 
chodem poznańskim sumiennie pracował nad 
tem, aby obchód nie przyszedł do sk u tk u , gdy 
nie mógł temu przeszkodzić, starał się go ubić 
milczeniem. Opis wspaniałych uroczystości po 
znariskich załatwił kilkoma słowami w suterenach 
petitowych, co mu ze słuszną ironią wytknął n a ­
wet tutejszy żydowsko-niemiecki organ Posener 
Ztg. Oburzenie w społeczeństwie naszem na tę 
prawdziwie lokajską lojalność pruską Kurjera 
Pozn. było powszechne. Ten stnetny, na szczę­
ście sporadyczny objaw zazna°zam tu jako jeden 
z dowodów obłędu lojalnego, na jaki cierpi od 
kilku lat główny szermierz prasowy t. zw. poli­
tyki ugodowej, która tak wielkie zrobiła fiasko, 
że nawet i inieyator jej uznał za stosowne usu­
nąć się z widowni politycznej.

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej".
Zarząd główny na posiedzeniu 5 maja załatwił 

m tędzy innem i następujące spraw y:
Przyjęto 200 egzemplarzy książeczki K. W o j- 

n a r  a o Tadeuszu Kościuszce, ofiarowanych przez 
wydział Czytelni akademickiej w Krakowie z pro­
śbą o rozdanie ich ludowi polskiemu na kre­
sach.

Nowo założonej Czytelni ludowej w K a r w i -  
n i e  na Śląsku uchwalono przesłać książek za 
50 koron.

Gminie M a r y a m p o l  pod .Jezupolem przy­
znano zapomogę 500 koron na wystawienie budyń • 
ku szkolnego.

Prośbę Czytelni im. Tadeusza Kościuszki w Le- 
ż a j s k u  o dostarczenie książek uchwalono prze­
słać Towarzystwu „Oświaty ludowej" w Krako­
wie z prośbą o przychylne załatwienie.

Uchwalono p o r u s z y ć  w c a ł y m  k r a j u  
m y ś l  z b i o r o w e g o  w y s y ł a n i a  d z i a t w y  
s z k o l n e j ,  w s z c z e g ó l u o ś ci w i e j s k ie j, n» 
p o w s z e c h n ą  w y s t a w ^  d o  L w o w a .  W tym 
celu Zarząd główny ogłosi w najbliższy m czasie gorą­
cą odezwę do całego społeczeństwa aby zaintereso­
wało się czynnie ty niezmiernie dla’ oświaty 'udu 
doniosłą sprawą. Zwróci się do Rady szkolnej 
krajowej z usilną prośbą, aby poleciła wszystkim 
szkolnym Radom okręgowym zająć się wyko­
naniem tej myśli w swoich okręgach. Wezwie 
wszystkie Koła miejscowe Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" do niesienia Radom szkolnym w tym 
względzie pomocy przez organizowanie komite­
tów miejscowych i prowincyonalnych. Odciesie 
się do Byrekcyi wystawy z prośbą o przyznanie 
wszelkich ułatwień, wys'arauie się o zniżone ce­
ny jazdy na kolejach i udzielenie dziatwie bez­
płatnego wstępu na wystawę. Zwróci się do Za­
rządu Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie 
z prośbą o życzliwe poparcie całej akcyi. Poleci 
w końcu Zarzadem kół miejscowych Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" we Lwowie, aby wspólnie z 
Towarzystwem pedagogicznem zorganizowały ko­
mitet celem rozmieszczenia dziatwy, ugoszczenia 
jej na miejscu i oprowadzania po wystawie.

W myśl postanowień statutu rokrocznie jedna

skiewskiego i Kaz:ckiej odziedziczył dobra po niej 
w guberni] simberskiej. Syna swego Jerzego o- 
żenił z Barbarą Czeczeryn, a córkę Maryę wydał 
za księcia Galicyna.

9) I J o ł y ń s k i  hrabia oż. z hrabianką Jelisa- 
welą Dmitrijewną T o ł s t o j .

10) L u b  o r n i  r s c y  k s i ą ż ę t a :  a ) X a w e r y  
oż. z ks Maryą Naryszkinówną, córką Lw a; b) 
K o n s t a n t y  syn Xawerego z hrabianką Katie- 
ryną Nikołajewną T o ł s t o j ;  c) Z y g m u n t  syn 
Konstantego oż. z A leksandrą Aleksandrowną 
H u r j e w ;  d) M a r y a  córka Teodora 1. v. za 
Protem  Potockim, wojewodą kijowskim, z któ­
rym się rozwiodła i wyszła 2. v. za hr. Wale- 
ryana Z u b o w a, a 3. v. za hr. Uwarowa.

11) W a l e n t y n o w i c z ó w n a  Tekla (córka 
Ignacego) wyszła za hr. P l a t o n a  Z u b ó w, a 2 
v. za hr.  S z u  w a ł o w a  i jest matką dyplomaty 
i naczelnika żandarmów hr. Szuwałowa.

12) P o t o c c y  hrabiowie.
a) W i k t o r y a córka S z c z ę s n e g o  oddana 

przez niego na wychowanie do Smolnego Mona­
styru w Petersburgu, po pierwszym swoim mę­
żu Oktawiuszu Choiseufu, który był kam erjunkrem  
dworu carskiego, 2 y. wyszła za Aleksandra Ni- 
kołajewicza B a c h m e t j e w a .

b) B o l e s ł a w ,  syn S z c z ę s n e g o ,  ożeniony 
z hrabianką Maryą Aleksandrowną S o ł t y k o w ,  
a córkę wydał za hr. Gregoria S t r o g a n o w a  *) 
N U . brat jego hr. Mieczysław przyjął prawosła­
wie.

c) O l g a  córka S z c z ę s n e g o  za hr. Lwa 
Aleksandrowicza N a r y s z k i n a

d) Z o f i a  córka S z c z ę s n e g o  za hr. Pawła 
Dmitrijewicza K i s i e l j e w a .

(C. d. n.)
Bronisław  Szwarce.

*) W ten sposól. od Bolesława Potockiego prze 
szedł w ręce moskiewskie Nięmirów, który przedtem 
należał do Wincentego Potockiego. Tenże dowiedzia- 
wszj się, że Suworow zamieszkał w jego pałacu w 
Niemirowie. przepyszny swój pałac kazał do szczętu 
zburzyć.

trzecia część członków Zarządu głównego ustępuje 
przez losowanie.

Wylosowani zostali na roK 1894 pp. Tadeusz 
R o m a n o w i c z ,  Stefan.a P r z e d r z y m i r s k a ,  
Józef Ł o k i e t e k  i J a n  W o j t y g a .  (Dwa miej­
sca są nadto nie obsadzone z powodu zgonu śp. A n­
toniego R y s z a r d a  i rezygnacyi p. Ksawerego 
K o n o p k i )  . Na rok 1895 pp. dr. E rnest B a n- 
d r o w s k i, Michał G o ł ą b ,  Seweryn U d z i e 1 a, 
dr. Lesław B o r o ń s L i, Jan  S k i r 1 i ń s k i i 
drowa Eh za P a r e ń s k a .  Na rok 1896 pp. ks. 
Tadeusz C h r o m e  c. ki ,  dr. Adam A s n y k ,  Jó- 
zdf B i r c z y ń s k i ,  ks. Józef K u f e l ,  Michał 
D a n i e l a k  i E rnest A d a m .

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Itb y  poselskiej 

wniósł rząd między innem i projekt upaństwowię^ 
nia linii kolejowej Lwów-Czerniowce-Suczawa j 
budowy kilku kolei lokalnych na Bukowinie.

Po z-iłatwieniu kilku wniosków o zapomogi 
dla rozmaitych okolic dotkniętych elem entarnem i 
klęsami, przystąpił? Izba do obrad nad spraw o­
zdaniem koinisyi walutowej o projekcie rządowym 
w sprawie ściągnięcia not państwowych na 200 
milionów złr. i zmniejszenia długu bieżącego 
w salinarnych przekazach hipotecznych.

Do głosu zapisaid p r z e c i w :  Fort, L iechten­
stein, Steinwender, Schlesinger, Ślama, Dipauli, 
Kaiser, Morsey, Pattai, Richter, Lueger, Hof- 
mann - W tlJenhof, Kaizl, Schneider, Jax , Eim i 
Brzorad, z a  p r o j e k t e m  jeden jedynj A b r a ­
h a m  o w i c z.

Sprawozdawca większości komisyi S z c z e p a ­
n ó w  s k i zrzeka się głosu.

Sprawozdawca mniejszości K r a m a r z  wyraża 
na wstępie zdziwienie, że referent większości 
zachowuje się milcząco i że tak mało posłów 
w obronie projektów rządowych się zapisało. 
Rzuca to dziwne światło na spesób, w jaki u 
nas najważniejsze sprawy się załatwia. Do nie­
dawna nikt nie Dyłby przypuszczał, że sprawa 
taki obrót weźmie. Stało się to wskutek niesły­
chanych żądań austro-węgierskiego banku. Po­
wszechne oburzenie ujawniło się w tendencyi 
odroczenia projektu rządowego, który ma na^celu 
oddać złoto bankowi, do chwili ułożenia nowego 
statutu bankowego. Przemawiają za tem względy 
zarówno, moralnej, jak i praktycznej natury. 
W każdym zaś razie odroczenie niniejszych przed- 
łożeń nie będzie zaporą w przeprowadzeniu ustaw 
walutowych z 1892 roku. Mówca krytykuje ostro 
gospodarkę bankową i p o p u s z c z a  możfiwuść. 
że rząd będzie zmuszony stworzyć nowy bank, 
albc państwowy, albo samoistny, oddzielny dla 
Przedlitawii. Rozchodzi się jednak o formę w y­
dobycia z banku 160 milionów złota, a w tej 
kwestyi mogą się poważne nasunąć trudności. 
Zdaniem mówcy wątpliwą jest rzeczą, czy nowy 
bank ze względu na w ę g i e r s k i  portfel banku 
austro-węgierskiego zdchte przejąć od niego 
wszystkie astyw a i pasywa. Bankowi jednak mu- 
olmy kunibc.nie o udać banknoty nc 160 milionów 
złota. Not starego banku zebrać tyle nie można,' 
boby nastąpiło szkodliwe zmuieiszenie środków 
obiegowych, Trzebaby więc użyć do t^go not 
nowego banku. Nadto jednak potrzeba wypłacić 
bankowi 80 milionów długu a to w pierwszym 
rzędzie z kapitaiu akcyjnego nowego banku. Ale 
w takim razie zabrakłoby zapasów złota, na 
których podstawie nowy bank mógłby banknoty 
wydawać Mówca nie przeczy, że stanowisko rzą­
du wobec banku przy istniejącej równowadze bu­
dżetowej jest silniejsze, niż było dawniej. Jednak 
nie należy przeceniać tej korzyści, gdyż poza 
bankiem stoi w tej chwili potęga W ęgier. Bank 
zniża się coraz bardziej do poziomu węgierskiej 
dlii, a okoliczność ta jest dla regulacyi waluty 
bardzo niebezpieczną. Bank, skoro ma z pożytkiem 
operacye walutowe przeprowadzić, nie powinien 
wychodzić w tej sprawie zo stanowiska własnego 
zysku, ale dobro państwa mieć na względzie. 
Obowiązkiem naszym jest — kończył mówca — 
zachować wolną rękę, aby cały ciężar tej połowy 
monarchii módz rzucić na wagę.

Koalicya ze sprawy czysto ekonomicznej zrobiła 
kwestyę wysoce polityczną Mówca prosi o przy­
jęcie uchwały mniejszości. (Żywe oklaski u M ło- 
doczechów i na skrajnej lewicy).

F o r s t  dowodzi, że dalsze przeprowadzenie 
akcyi walutowej stało się memożliwem wskutek 
ażia i upadku cen srebra. Austryacki bilans p ła ­
tniczy skłania się obecnie skutkiem elowo-poli- 
tycznego systemu do widocznej bierności, walutę 
austryacką niszczy bakcyl polityczny. W A u stry i  
regulacyę stosunków pieniężnych powinnaby wy­
przedzić regulacya waluty politycznej. (O U askiu  
Młodoczechów).

Dawid A b r a h a m  o w i c z  zaznacza, że nale­
ży wzmocnić stanowisko rządu w akcyi waluto­
wej. Na pytanie, czy rząd jest o b o ^ i^ a n y  w la­
tach 1894 i 1895 wycofać 200 milionów not 
państwowych, odpowiedzieć trzeba twierdząco.

W  imieniu Koła polskiego, które ma pełne 
zaufanie do rządu, wnosi mówca poprawkę, dają­
cą rządowi większą swobodę. Spodziewać się m o­
żna, że rząd z potrzebną energią przeprowadzi 
rokowania z bankiem. (Oklaski na ławach pol- 
sfoch).

Poprawka Abrahamowieza domaga się, aby 
obowiązek przyjmowania not jednorenskowych 
przy wypłatach gasł z dniem 31 grudnia, a nie 
30 czerwca 1895 roku, i aby obowiązek przyj­
mowania tych not w kasach państwowych trwał 
do dnia 30 czerwca 1896 roku. a nie do 30 
grudnia 1895. Nadto mają oyć 5 i 50 reńskowe 
noty państwowe ściągnięte w takiej ilości, aby 
z doliczeniem ściągniętych not jednoreńskowych 
wynosiła 200 milionów złr.

L i e c h t e n s t e i n  omawia systemy walutowe 
w Europie, Ameryce i Azyi. Winą obecnych sto­
sunków jest przesadna produkeya i demonetyza- 
cya srebra, która jednak dosięgła już punktu kul­
minacyjnego i nie przekroczy go.

Gdyby m inister skarbu liberalną przeszłością 
nie był związany z akcyą walutową, byłby, zda­
niem mówcy, obecną chwilę obrał na zwołanie 
międzynarodowej monetarnej konfeiencyi.

W koalicji siłę mają tylko Polacy i liberalni, 
konserwatywni cieszą się tylko tytułem. (W eso­
łość). Mówca przypomina, że właśnie dzisiejsi 
sprzymierzeńcy H ohenw arta sprowadzili ongi je­

go upadek. Konserwatyści powinni wziąć lud 
chrześcijański w obronę przeciw ruchomemu ka­
pitałowi. Dzieje Austryi wykazałyby kiedyś zło- 
temi głoskami, że konserwatyści niemieccy w tej 
doniosłej sprawie głosowali zgodnie z stronnic­
twem chrześcijańsko-socyalnem. ( Oklaski u an- 
tisemitów).

S t e i n w e n d e r  twierdzi, że dziś wyczekiwa­
nie jest najlepszą polityką walutową. Niech pań­
stwo wybije srebro znajdujące się w rękach, wy- 
oofa za nie noty reńskowe i za resztę da złoto. 
Mówca polemizuje z Abrahamowiczem, który sam 
obawy mniejszości podzielił. Najlepszym środkiem 
do usunięcia tych obaw jest odroczenie projektów 
rządowych. Wycofanie asygnat salinarnych kosz­
towałoby państwo około dwóch milionów, a 
zmniejszyłoby ilość środków obiegowych. Ścią­
gnięcie not państwowych w myśl projektu, prze­
kracza postanowienia z r. 1892. Inicyatywa do 
tego wychodzi niestety od W ęgier, jest obawa, 
że tam krach wkrótce nastąpi i że reakeya obja­
wi się prędzej, niż się spodziewać można.

S c h l e s i n g e r  uderzył zawzięcie na m inistra 
skarbu i mówił przeciw złotej walucie, która o d ­
powiada tylko interesom wielkiego kapitału i l i ­
beralnej prasy.

S ł a w i k  mniema, że po przyjęciu projektów 
rządowych i podjęciu wypła* gotówką nieuchron­
nym jest niedobór, a z nim katastrofa. Nikt je ­
dnak w wypłaty gotówką nie wierzy, Akcya wa­
lutowa jest dziełem porenionem. Mówca zaleca 
odroczenie dalszej akcyi, dopóki nie nastaną lep ­
sze pod względem ekonomicznym i monetarnym 
warunki.

Na wniosek D i p a u 1 i e g o przerwano obrady. 
Przewodniczący oświadcza, że ogólnem życzeniem 
jest zakończyć rozprawę nad projektami waluto- 
wemi do piątku.

F o r c h e r  i tow. stawiają wniosek naglący 
odszkodowania tych, którzy w akcyi ratunkowej 
w grocie Luegloch brali udział.

B i a n c h i n i  i tow. interpelują m inistra obrony 
krajowej w sprawie męczących ćwiczeń żołnierzy 
w Dalmacyi.

H a u c k  i tow. interpelują rmnistra spraw ie­
dliwości, czy zamierza pouczyć prokuratorye, aby 
przy konfiskatach zawiadamiały wydawców o in­
kryminowanych ostępach,

H a u c k  i tow. interpolują m inistra spraw we­
wnętrznych w sprawie ruchu ludowego w Ga 
licyi.

N astępne posiedzenie dzisiaj.

Reforma ustaw prasowych.
Komisya prasowa ukoibzyła „na teraz" swoje 

prace. Reforma ustaw prasowych skończyła się na 
drobnej nowelce, która jednak ma być natychmiast 
przedłożoną Izbie poselskiej i jeszcze w tej sesyi 
uchwaloną. Ponieważ jednak rząd zachowuje się 
stanowczo odpornie wobec postanowień o zabez­
pieczeniu grzywien, przeto byłoby zbytecznym 
optymizmem już dziś cieszyć się z drobnych ulg, 
.iakbe xawi»ia nowela prasowa uchwalona przez 
Łumisyę.

P rzeb h g  poniedziałkowego posiedzenia był n a ­
stępujący. Referent dr. R u t o  w s k i  zapropo­
nował następującą zmianę § 3 ust. prasow ej:
„Zezwolenia na sprzedaż krajowych pism peryo- 
dycznych, o których wydawnictwie zawiadomiono 
władzę, nie można bez wyjątku odmówić nikomu, 
kto w myśl ustawy przemysłowej ma warunki 
uprawniające do samoistnego prowadzenia przed­
siębiorstwa nie wymagającego koncesyi. Zezwole­
nie odnosi się do pewnego z góry oznaczonego 
lokalu, o którym uwiadomiono wradzę i o b e i m u -  
j e  w s z y s t k i e  k r  a j  o w e  p i s m a  p e r y o d y c z -  
n e. Zezwolenie możua cofnąć tylko z takich po­
wodów, z których władza w m yśl ustaw prze­
mysłowych może odebrać uprawnienie do prowa­
dzenia przedsiębiorstwa nie wymagającego konce­
syi".

M inister B a c q u e h e m  zgadza się z tym wnio­
skiem, a p. P a c a k  zapowiada wniosek mniej­
szości co do kolporterk‘ i stem pla dziennikarskie­
go, poczem wniosek p. R u t o w s k i e g o  uchwa-
ono jednomyślnie.

Z kolei przystąpiono do obind nad wnioskami 
rządu co do sprzedaży dzienników przez au to m a ty . 
P E im  domaga się, aby wszystkie dzienniki 
można sirzedaw ać za pomocą automatów. W tym 
samym duchu przemawia p. P a c a k ,  a m inister 
B a c ą u e h e m  popiera wniosek rządowy. Dr. 
H o f m a n  n oświadcza się przeciw żądaniom mi­
nistra, gdyż znowu otwartoby drogę do tworzenia 
przywileju dla pewnych pism. N atonrast dr. R  u- 
t o w s k i  uważa pewne ograniczenia sprzedaży 
z& pomocą automatów za konieczne.

Komisya uchwala wniosek rządu, w myśl któ­
rego w automatach sprzedawać będzie można 
tylko pism a zamieszczone w spisie załwierdzonym 
P'-zez władzę. Przeciw temu wnioskowi głosowali 
tylko pD. E i m ,  P a c a k  i H o f m a n  n.

Żywą dyskusyę wywołała dopięło sprawa znie­
sienia kaucyi dziennikarskiej. P. K o p p żąda, 
aby utrzymano w tym względzie projekt śp. J  a- 
q u e s a, według którego obowiązek składania kau­
cyi miał zupełnie ustać, a obowiązek zabezpie­
czenia grzywien pod rygorem zawieszenia wy­
dawnictwa miał mieć miejce dopierc^w 8 dni po 
prawomocności wyroku. P. E i m uważa wnioski 
rządu za niemożliwe do przyjęcia. Reprezentant 
rządu, szef sekcyi K r a l l  wyjaśnia, że wysokość 
zabezpieczenia będzie oznaczał Sąd, a nie proku­
rator. Rząd uważa za nader doniosłą kwestyę, czy 
grzywny mogą być skłaaane natychm iast po w y­
roku, czy dopiero po prawomocności wyroku. 
W  ostatnim wypadku rozchodziłoby się o termin 
3, 4, a nawet 5 miesięcy. Natomiast, zdaniem 
mówcy, najwyższy trybunał tylko bardzo rzadko 
zmienia wyroki pierwszej instancyi, a zasądzenia 
na grzywny są również rzadkie. P. H o f m a n n -  
W e i l  e n  h o  f uważa, że zniesienie kaucyi Pf,d 
warunkami, jakich rżąd wymaga* nie zawierałoby 
żadnego polepszenia Mówca nie może zrozumieć, 
dlaczego wyroki w sprawach prasowych miałyoy 
być wykonywane przed ich piawomocnośUą. 
P. E  i m podnosi, że z wywodów reprezentantów  
rządu wynika, jak  mało życzliwości okazuje rząd 
prasie. Po przem ów;eniach p. K I u n a  i m inistra 
S c h ó n b o r n a ,  zabrał głos dr. R u t o w s k i i 
wykazał, że w żadnej z ustaw praso wy ,;n nie ma takich 
postanowień, jakich domaga się rząd. Projekt rzą-
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du zabezpieczenia grzywien należy do szykan wy­
mierzonych przeciw prasie, które nie odnoszą 
żadnego skutku. Ustawy istniejące mają dość 
środków wystarczających do osiągnięcia kar pie 
niężnyeh.

W końcu uchwalono następujące postanowienia: 
„Znosi się obowiązek składania kaucyi istniejący 
dla pism peryodyczDych i znosi się wszystkie od­
nośne przepisy ustawy i rozporządzenia. Jeżeli z 
powodu wydawnictwa pisma peryodycznego wy- 
dauo wyrok skazujący na grzywnę lub zwrot 
kosztów, a w ciągu 8 dDi po prawomocności wy­
roku nie wykazano się przed prokuratoryą, że 
grzywnę lub koszta zapłacono, może władza bez­
pieczeństwa na wniosek prokuratoryi zawiesić wy­
dawnictwo pisma peryodycznego*.

W reszcie omawiano sprawę uwiadamiania re- 
dakcyi o powodach konfiskaty. P . K o p p wnosi, 
aby w miejsce projektu rządowego: „Na wyraźne 
żądanie ma władza, która zarządziła konfiskatę, 
podać redaktorowi lub wydawcy pisma ustępy 
artykułu, kt^re spowodowały konfiskatę*, uchwa­
lono: „Jeżeli konfiskatę zarządzono z powodu po­
jedynczych ustępów pewnego artyKułu, należy owe 
ustępy wymienić zaraz przy zarządzeniu konfiska­
ty*. M inister S c h o n b o r n  oświadcza, że z wnio­
skiem tym nie może się zgodzić, a za wnioskiem 
p. K o p  p a  przemawiają pp. E i m ,  P a c a |k ,  
W 'e k g e l, S w o b o d a ,  H o f m a n  n - W e l l e  n- 
h o f  i T e l i s z e w s k i .  Dr.  R u t o w s k i  wnosi 
poprawkę, według której części skonfiskowanego 
pisma, które można oddzielić, należy wyłączyć od 
konfiskaty. Wniosek p. K o p p a  i poprawkę dra 
R u t o w s k i e g o  uchwalono, a ostateczną redak­
c ję  nuweli powieizono referentowi i piezydyum. 
P. P  a c a k formułuje wniosek mniejszości w 
sprawie zniesienia stem pla dziennikarskiego, a p. 
E im  wniosek mniejszości, utrzymujący projekt J  a- 
q u e 8 a co do ograniczenia prawa konfiskaty.

Wreszcie na wniosek p. R u t o w s k i e g o  
kom isja uchwala, aby w motywach podnięsiono, 
że kom isja nie uważa żądania swego za ukończo­
ne i pozostawia kwestyę reformy postępowania 
objt-ktywnego in  suspenso.

Proces Rumunów siedmiogrodzkich.
W poniedziałek rozpoczął się w K o l o s y a -  

r z e (Klausenburgu) w Siedmiogrodzie, przed są­
dem przysięgłych, proces przeciw dwudziestu 
trzem członkom komitetu wykonawczego r u m u ń ­
s k i e j  p a r t y i  n a r o d o w e j ,  z powodu wy­
drukowania i rozszerzania przez tychże m e m o- 
r y a ł u ,  skierowanego przeciw istniejącemu sto­
sunkowi prawno - państwowemu Siedmiogrodu, 
a zwłaszcza jego rumuńsLiej ludności do Węgier. 
Memoryał ten wydano w Sybinie w 1892 r ,  w 
języku rumuńskim, niemieckim, francuskim wło 
skim i wołoskim.

Akt oskarżenia powołuje się na słowa memo- 
ryału, „że autonomia Siedmiogrodu przez unię 
z W ęgram i w sposób nieprawy zniszczoną zosta­
ła  w sprzeczności z prawem państwowem i p ra­
wami wolnych żywiołów, tworzących Siedmio­
gród*; następnie na tw ierdzenie autorów memo- 
ryału, „że przez unię lud rumuński w swoich 
historycznych i narodowych prav.ach przez' to 
czuje się pokrzywdzonym iż unię zawarto bez 
udziału Bumnnów, odpowiadającego ich liczbie 
i znaczeniu — i to w Sejmie, którego reprezen­
tanci zabrali się na podstawie ustaw, pochodzą­
cych z czasów ciemnego feudalizmu“ ; wreszcie 
powołuje się akt oskarżenia na twierdzenie, za­
warte w m sm oryale, jakoby „unia i jej zainau­
gurowanie przez 43 art. ustawy z r . 1868 było nie­
sprawiedliwością zarówno z ustawodawczego, jak 
wogóle z punktu prawnego widzenia, a nie mniej ze 
stanowiska prawa państwu*»ego.“ Zdaniem pro­
kuratoryi kolosyarskiej, wyrażenia powyższe za­
wierają napaść na znaczenie i moc obowiązującą 
un:i Siedmiogrodu z W ęgrami, opartej na 1 ar­
tykule ustawy sied: iogtodzkiej z r. 1848 i prze­
ciw 43 artykułowi ustawy o unii z roku 1868. 
Oskarżenie pragnie zatem do winnych tej na­
paści zastosować § 173 i 171 kodeksu karnego, 
wymierzający karę więzienia do lat 5, „za  p o d ­
b u r z a n i e  p r z e c i w  u s t a w o m *  a to bądź 
przez mowy publiczne, bądź przez wydawnictwa 
drukiem.

O zbrodnię tę zostali powołani przed kratki 
sądowe wszyscy członkowie komitetu wykonaw­
czego rumuńskiego stronnictwa narodowego. Ko­
m itet ten składał się z 25 członków, z których 
jednak od r. 1892, w którym wydano memoryał, 
umarło dwóch. N a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  z a ­
s i a d a j ą  z a t e m :

Dr J a n  R a t  i u, adwokat z Sybinu; Jerzy  
Papp - I l l y e s s a l v a ,  właściciel dóbr; Eugeniusz 
b r o t e ,  właściciel drukarni,, w której wydano 
m em oryał; dr. W ładysław L u c a c i n, proboszcz 
w Laczfalu; Dymitr G o m s a ,  profesor z SyDinu; 
dr. Daniel B a r c i a n  u, profesor z Sybinu; Se- 
ptimin A 1 b a n i, dziennikarz z Sybinu ; Mikołaj 
C r  i s t e a, radca konsystoryalny: Juliusz C o r  i a n, 
adwokat z K o L m aru : Patrycy B a r  bu, adwokat 
z K olosvaru; dr. Teodor M i h a 1 i, adwokat z 
D ees; dr. Gabryel Tripon, adwokat z Bystrzycy; 
Aureli S u  c i u, adwokat z A radu; M ichał Ve l i ­
c i  u, adwokat z K is-Jenó; dr. Juliusz M e r a ,  le ­
karz z Vilagosz; Gabryel P u r k e r e t z i ,  kapłan 
grecko - ory en tal ny z Nagy-Karoly; Władysław 
I g n a t, adwokat; Rubin P  a t i t i a, adwokat, d r A u­
reli P o p o v i c i  lekarz z Sybinu; W ładysław 
R a t i u ,  grecko-oryent. w ikaryusz; Gerazim D o ­
rni d e  proboszcz g r.-o ryen t.; A leksander F i l e p ,  
adwokat; d r Jan  N i c h i  ta , adwokat.

O u d J a ł  w rozszerzaniu inkryminowanego me- 
moryału oskarżeni nadto zostali: Mikołaj R o n a n, 
Ludwik M u n t e a n u ; Dyonizy R o m a n  i Kraj- 
uic R o m u 1 u s.

Rozprawę gądową otwarto w Kolosvarze w po­
niedziałek o pół do jedenastej w południe. Obroń 
cy oskarżonych zaprotestowali przedewszyskiem 
przeciw obecności żandarmów w sali sądowej 
Obrońca F r a n k u  zastrzegł się przeciw sądowi 
przysięgłych, który na mocy rozporządzenia mi- 
nisteryalnego przeniesiony został z Sybinu do 
Kolosvaru; twierdzi on, że sędziowie przysięgli 
są z góry uprzedzani i w sprawie interesowani.

P r e z y d e n t  oświadcza, że kurya nad kwe- 
styami temi przeszła już do porządku dzien­
nego.

P r o k u r a t o r  zaządał decjzyi trybunału, że

obrońcy, którzy są adwokatami, przemawiać mają 
po w ę g i e r s k u .

Trybunał po naradzie zawyrokował, że w s z y ­
s c y  obrońcy przemawiać mają po węgiersku. 
(poruszenie w sali. Głosy niezadowolenia). P re ­
zydent grozi użyciem środków do utrzymania spo­
koju.

Oskarżony C o r o j a n  zastrzega się przeciwko 
tej uchwale trybunału. Adwokat F r a n k a  nazy­
wa tę uchwałę sprzeczną z prawem, za co prze­
wodniczący wzywa go do porządku. Obrońca Co- 
rojana s k ł a d a  s w ó j  u r z ą d ;  wszyscy obroń­
cy zgłaszają przeciw uchwale trybuDału zażalenie 
nieważności Osk, L u  k a c i  u i jego obrońca F a j-  
n o r  protestują przeciw używaniu tłómaczów przy 
rozprawie, gdyż tłómacze ci nie są dość uzdolnie­
ni, aby mogli oddać w języku węgierskim myśl, 
wyrażoną po rum uńsku ; nadto zastrzegają się 
przeciw stronniczości politycznej sędziów przy­
sięgłych. W podobnej myśli przemawia obrońca 
F r a n k u ,  któremu przewodniczący odpowiada, że 
tutaj nie ma W ęgrów lub nie-W ęgrów, a są tyl­
ko sędziowie przysięgli. Wszyscy obrońcy zrze­
kają się prawa wyłączania sędziów przysięgłych , 
gdyż jest to narodowościowy i partyjny sąd przy­
sięgłych P r o k u r a t o r  zastrzega się przeciw 
tem u wyrażeniu.

Oskarżony Albin S e p t i m i  utrzymuje, jakoby 
słyszał, ze wszyscy oskarżeni bezwarunkowo mają 
być zasądzeni, — na co oświadcza p i  z e w o d -  
niczący, te  nie zDiesie, aby tego rodzaju rzeczy 
tutaj mówiono. Po tom zajściu,ukonstytuowała się 
ława przysięgłych.

Obrońca F r a n k u  żąda, aby mu pozwolono 
zapytać sędziów przysięgłych, czy są w tej spra­
wie interesowani lub Die. IGlku obrońców pro­
testuje przeciwko temu, że przewodniczący nie 
pozwala im przemawiać po rumuńsku. P r z e w o ­
d n i c z ą c y  oświadcza, że trybunał powziął już 
w tej sprawie decyzyę, w której nic zmieDić nie 
może. Co do życzenia obrońcy F r a n k u ,  to try­
bunał postanawia, aby życzeniu temu D ie  u c z y- 
n i ć  z a d o ś ć .

Sędziowie przysięgli złożyli następnie przysię­
gę, poczem rozprawę odroczono na dzień nastę­
pny.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 9 maja,

Kom’sya prawnicza omawiała w poniedziałek 
sposób załatwienia projektu procedury cywilnej. 
Referent B a e r  n r e  i t b e r  uważa za konieczne za­
pytać rząd, jak sobie przedstawia sposób prze­
prowadzenia ustawy karnej i procedury cywilnej, 
gdyż dopiero potem możnaby zdecydować się. 
czy należy komisyę uznać za nieustającą. Na­
stępnie referent przedstawił obraz reformy pro­
cedury cywilnej i oświadcza, że wogóle zga­
dza się z projektem rządowym, chociaż będzie 
potrzeba wielu poprawek. Zdaniem referenta na­
leży również uregulować kwestyę, której projekt 
rządowy wcale nie porusza, tj. kwestyę języka 
urzędowego, W końcu zapytuje referent m inistra 
sprawiedliwości, jaki ma plan co do reformy ustawy 
karnej i reformy procedury cywilnej. P . P i n i ń -  
skji uważa, że nie można się, obejść bez uznania 
kom isji za nieuotającą i oświadcza, że Koło po1 
skie przypisuje wiele wagi do uchwalenia profee- 
dury cywilnej. P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  
domaga się przedewszystkiem uchwalenia ko­
deksu karnego, a p. F a n  d e r  l i k  wysuwa na 
pierwszy plan procedurę cywilna i domaga się 
uznania komisyi za nieustającą. M inister S o h o n -  
b o r  n odpowiada że nie może rozstrzygać co 
jest ważniejszem, procedura cywilna, czy kodeks 
karny. Natomiast życzy sobie, aby jeszczB w tej 
sesyi Izba poselska przeprowadziła ogólną dy- 
skusyę nad kodeksem karnym i oświadczyła czy 
chce wejść w rozprawy szczegółowe. M inister 
oświadcza się również za uznaniem L misyi za 
nieustającą. P. M o r s e y  uważa, że w tej sesyi 
nie będzie już czasu na ogólną dyskusyę nad 
ustawą karną i oświadcza się przeciw uznamu 
komisyi za nieustającą, a p. K o p  p obawia się, 
że na tej drodze nie przeprowadzi się ani u s u ­
wy karnej, ani procedury cywilnej. Na tem prze­
rwano obrady. . .

Izba magnatów Sejmu węgierskiego od ponie­
działku obradąje nad projektem ustawy o ślubach 
cywilnych. Udział w obradach jest nader liczny 
a przeciwnicy projektu nie szczędzą sił, al>y go 
pogrzebać. Mimo równych zabiegów stronnictwa 
rządowego, wynik głosowania nie jest pewnym. 
Szczególnie liczny i żywy udział w obradach 
bierze wyższe duchowieństwo które oczywiście 
staje przeciw projektowi ślubów cywilnych. Obra­
dy przeć ągną się zapewne kilka dni, cboc me 
przybiorą tych rozmiarów, co w Izbie posel­
skiej.

Z  Niemiec. Proces Thungena.
Sejm pruski po dłuższej rozprawie dn, . bm. 

nad ułożeniem poi ządku dziennego odroczył się 
do 17 bm.

Wczoraj miał się rozpocząć w Berlinie proces 
o obrazę kanclerza, wytoczony baronowi Thiinge- 
nuwi, przewodnikowi agrarzystów w Bawaryi. 
Thilngen nie stawił się twierdząc, że sądem kom­
petentnym  jest którykolwiek sąd w Bawaryi, a 
nie sąd w Berlinie, zwłaszcza że wina zarzuco­
na Thilngenowi była popełniona w dzienniku, 
który wychodzi w Bawaryi. W uwiadomieniu 
swojem przesłanem sądowi w Berlinie oświadczył 
br. Thtlngen, że dlatego nie staje przed sądem 
berlińskim, bo chce się przekonać, czy władza 
bawarska z uszczerbkiem praw krajowych zechce 
go wydać w ręce sądu pruskiego.

Jest to zatem ciekawy spor o kompetencyę są­
dową.

Sąd berliński postanowił obwinionego Thiinge- 
na wezwać ponownie. Czy na drugie wezwanie 
Thiingen się stawi, to się dowiemy.

Z  Paryża.
Przed p&ru dniami m ł o d z i e ż  r  o j a l i s t y- 

c z n a w Paryżu obchodziła uroczyście imieniny 
„króla F rancji*  F i l i p a  Y II. W sali, przyozdo­
bionej godłami rojalistycznemi, rojaliści zebrali 
się przed biustem hrabiego Paryża i po uroczy- 
stem przemówieniu przewodniczącego barona 
C h  a r  e 11 e , rozpoczął się bankiet, podczas któ 
rego wznoszono toasty w duchu rojahstycznym. 
M argrabia d e  l A n g l e - B e & u m a n o i r  mówił

o zmianie usposobienia kuryi rzymskiej, przyczem 
powołał się na doniesienia dziennika Monde, 
które spotkały się już z urzędowem zaprzecze­
niem. Przewodniczący zaś baron Charette mówił
0 Joann ie  d’Arc, starając się wyzyskać odnawia­
jący się kult Dziewicy Orleańskiej na rzecz idei 
monarchicznej. Gały onchod był bardzo uroczy 
sty, s  końcu zaś wysłano depeszę do „króla“, 
bawiącego obecnie w Hiszpanii.

Prasa republikańska zwraca szczególniejszą uwa­
gę na ten obchód, nadmieniając, iż w ostatnim 
czasie rojaliśei znowu stali się bardziej wyzywa­
jącymi, znajdując w tem zachętę ze strony kle­
ru. Niektóre dzienniki ostrzegają z tego powodu 
katolików francuskich, aby nie wywoływali wilka 
z lasu i Die didżnili republikanów, i to właŚDie 
w chwili, kiedy rząd francuski okazuje niemałą 
wobec kościoła i kleru katolickiego tolerancyę. 
Na to odpowiadają dzienniki rojalistyczne i ka­
tolickie, że zatrzymanie wypłaty pensyi arcybi­
skupowi lugduńskiemu nie jest wcale dowodem 
tolerancji.

Najbardziej potępia prasa republikańska nad 
używanie przez rojalistów kultu Joanny d‘Arc. 
Temps pisze, że rojaliści przekładają interes 
własny nad sprawę Joanny d’Arc, która naieży 
nie do rojalistów, lecz do F ran c ji ca łe j; nie po­
winni więc rojaliści odbierać temu kultowi cha­
rakteru ogoino-narodowcgo.

W edług ostatnich depesz w M a r s y l i i ,  
M o n t p e l l i e r  i B o i d e a u i  odbyły się uro­
czystości na cześć Joanny d’Arc. Na uroczystych 
nabożeństwach obecDa była także wojskowość.

Wczoraj spodziewano się bardzo burzliwych 
obrad w Izbie deputowanych, a nawet obawiano 
się, ażeby uie przyszło do przes lenia gabineto­
wego. Chodzi o sprawę deputowanego socyalisty 
T o u s s a i L t a ,  która już w komisyi po burzli­
wych obradach załatwioną została. Jak  wiadomo, 
dep. Toussaint podczas strejku w T r i g n a c  pod­
burzał robotników do oporu przeciwko władzom
1 na gorącym uczynku aresztowany został, nieba­
wem go jedDak wypuszczono, a do Izby wnies:o- 
no podanie o wydanie go władzom sądowym. 
Komisya oświadczyła się 8 głosami przeciw 3 
przeciwko wydauiu dep. ToussaiDta. Ministerstwo 
zaś domaga się wydania Toussainta i spodziewa­
no się, że Kazimierz P erier zrobi z tego kwestyę 
zaufania, nie chce bowiem okazać pobłażania w 
sprawie o obronę porządku publicznego, gdyż 
mogłoby to się odbić na wyborach prezydenta 
republiki, które odbędą się w jesieni tego roku.

Z  Włoch. Zdanie ministra o Austryi.
W  Izbie poselsk iej parlam entu w łosk iego  dD. 

7 maja na zapytanie p. D ilig en treg o  od p ow ie­
dział m inister skarbu, że m ylDem i są w ieśc i roz­
g ło szon e , j»koby przy r e w iz ji banków , kuire m a­
ją prawo do p u szczam i w obieg w /asD ych ban­
knotów , odkryto jakie oszustw a w  skarbcach, 
których zapasy złota  przeznaczone są  za podsta­
w ę obiegu banknotów . W ieści takie rozeszły  się  
teraz podczas procesu , jaki się toczy przeciw  za­
rządów i banku rzym skiego. O dpow iedź m inistra  
ma w idoczn ie na cela  uspokoić przestraszone u- 
m ysły  przypuszczeniem , że inne baDki tak sam o 
niepraw idłow o i karygodnie postępow ały, jak bank  
rzym ski. - - ę -

N a tem że posiedzen iu  p. Socci z tow arzyszam i 
sw y m i ze skrajnej lew icy  przed łożyli projekt do 
ustaw y o zm niejszen iu  obow iązkow em  czasu pra­
cy do ośm iu god zin  w  w arsztatach i zakładach  
w szelk iego  rodzaju będących  w łasnością  państwa, 
kraju, lub gm in, dalej w  kopalniach, oraz w  ta­
kich  kam ieniołom ach, w  których dłuższa proca 
jest zdrow iu szkodliwą.

Podaliśmy już wzmiankę o mowie Crispiego, 
w odpowiedzi na krytykę całej polityki zagrani­
cznej. W tej odpowiedzi był dłuższy ustęp o 
Austro-W ęgrzech, który wypada powtórzyć do­
kładniej.

, Mylisz się, szanowny panie Im oriani, twier­
dząc, że Austrya bliską jest bankructwa polity­
cznego ; przeciwnie jest ona potęźnem państwem 
o niezwykłej sile odpornej, a dla nas jest iiieo- 
cenioiiem przedmurzem przeciw nawale ze wscho­
du. Plem iona wchodzące w skład Austryi nie 
spraw ią nam nigdy kłopotu. Ale gdyby się zer­
wał ten węzeł państwowy, który je łączy ze so­
bą, i gdyby państwo runęło, wówczas uderzyły­
by na naszą granicę nowe nawały ludów, — a 
wówczas dopiero jakby stanęła ńwestya Daszej 
obrony? Jednak  niema obawy; żywotna siła Au­
stryi jest t a k  z D a c z  na,  iż na nią l i c z y ć  
m o ż e m y . . . *

K r o d  i
K r a k ó w , 9 maja.

Rada miejska na odbytem W poniedziałek pouf- 
nem posiedzeniu postanowiła przenieść p. Karola 
Drozdowskiego, nauczyciela szkół ludowy (li, ze szkoły
V do VII. Prezentę na posadę ttarszego nauczyciela 
w szkole XVI (ulica Dietls) otrzymał p. Franciszek 
Sembrat, na posadę starszego nauczyciela w szkole
V (ratusz Kazimierski) otrzymał p Leon Slber- 
stein. Prezenty na posady nauczycieli młodszych 
etatowych w szkole XVI (ulica Dietla) otrzymali pp. 
Bernard Bieder i Adolf Lilienthal, w szkole VII 
(Piasek! Julian Krukowski, w szkole IV (Smoleórk) 
Stanisław Cengler, w szkole VIII (Piasek) Jan Mo- 
lak, w szkole IV (Smoleńsk) Antoni Juszczyóski. 
Nauczycielem religii mojżeszowej w szkole wydzia­
łowej żeńskiej został p. Szymcn Zeitner, w szkole
V Mojżesz Bornstein.

Nadto przyznała Rada pięciolecia kanceliście ma- 
g stratu p. Edwardowi Rylskiemu. Grabarz Paweł 
świderski otrzymał emeryturę w kwocie 100 złr. 
roczuie, Tekla Gezel, wdowa po stróżn miejskim, 60 
złr. rocznie.

Na własne żądanie uwolniony został od służby 
aplikant magistratu p. Karol Kowalski.

Wiadomości osobiste. Książę kardynał Duna­
jewski powrócił w poniedziałek z Rz mu do Kra­
kowa.

Były marszałek krajowy, hr. Jan Tarnowski z 
Dzikowa jest ciężko chory. Kurację prowadzi proi 
dr. Pareński.

Z Towarzystwa ogrodniczego. W sobotę od 
było się w sali strzeleckiej miesięczne zebranie To­
warzystwa ogrodniczego krakowskiego. Na porządku 
dziennym były sprawy bieżące, a mianowicie spra­
wa założenia biblioteki Towarzystwa i odczyt p. Ma­
łeckiego „O bzach*. Prelegen. mówił o pochodzeniu

bzów, przedstawił róŻDe ich gatunki i odmiaDy, a 
takżb sposoby hodowli normalnej i otrzymywania 
-.wistów w zimie. Odczyt, zastosowany do pory, kie­
dy to piękne krzewy są w pełnym kwiecie, wywo­
ła ł ogólne zainteresowanie. Pani Mieroszowska posta­
wiła wniosek tyczący zaprowadzenia ogrodników in­
spektorów, którzy mieliby zwierzchni nadzór nad 
pewną ilością ogrodów wiejsk eh, udzielali rad i 
wskazówek. Po któtkiej dyskjsyi projekt odesłano 
do wydziału. Zebranie zakończone zostało rozloso­
waniem między obecnych członków kilkunastu pię­
knych okazów roślin doniczkowych. —  Do wydziału 
Towarzystwa na miejsce p. Freeg€’go, który ustąpił 
dla Draku czasu, wszedł p Harlender, profesor rol­
nictwa i ogrodnictwa w seminaryum nanczycielsiricm 
męskiem.

Komitet Stow. urzędników austr. koiei żela­
znych w Krakowie zawiadamia członków Stowa­
rzyszenia, że wysyła dwóch delegatów na walne 
zgromadzenie, odbyć się mające w Wiedniu dnia 
19 bm. celem przeprowadzenia zmiauy statutów na 
rzecz decentralizacyi teg 'ż stowarzyszenia.

W tym celu uprasza się rozesłane legitymacye 
przez komitet centralny w Wiedniu własnoręcznym 
podpisem zaopatrzyć i najpóźniej do dnia 15 b. m 
na ręee prezesa p. J  Grottgera, lub sekretarza p. 
K. Boehra przesłać.

Krakowskie Koło pań Towarzystwa „Szkoły lu­
dowej* postanowiło urządzić fantową loteryę w po­
łączeniu z zabawami dla dzieci z początkiem czer­
wca b r , dochód przeznaczając na budowę szkól na 
kresach. Udaje się przeto z prośbą do członków i 
przyjaciół Towarzystwa, by raczyli popierać usiło­
wania Krła, nadsyłając fanty pod adresem: Idalia 
Pawlikowsza Krupnicza 13.

Jesicuze w sprawie telefonów. 2 dyrekcyi poczt 
otizymujemy następujące pismo:

Jeszcze przed wyczerpaniem pierwszej eeryi prze­
wodów telefonicznych poczyniła dyrekeya poczt i te­
legrafów we Lwowie przedwstępne kroai, dążące do 
założenia snmptem kilkudziesięciu tysięcy złr. dal­
szych tras przewodów telefonicznych i do dziś dnia 
pracuje się nad przeprowadzeniem planu. Ziszczeniu 
zamiaru tego stoją afoli Da przeszkodzie niezawisłe 
od zakładn poczt i telegrafów okoliczności —  w 
pierwszej linii brak dobrej woli u niektórych wła­
ścicieli domów w Krakowie, zabraniających umie­
szczać na swych kamienicach niezbędne dla prze­
prowadzenia przewodów stojaki i dźwigary, pomimo 
że dyrekcja pcczt i telegrafów we Lwowie gotową 
jest do o d p o w i e d n i e g o  w y n a g r o d z e n i a  
za dotyczące zezwolenie i obowiązuje się ustawie­
nie dźwigarów i stojaków uskutecznić bez żadnej 
Lzkody lub niebezpieczeństwa dla dachów, jako też 
przeprowadzać własnym kosztem wszelkie ewentual­
nie potrzebne wzmocnienia wiązania dachów, lub 
naprawy, wynikające z Ustawienia dźwigarów. —
Z drugiej strony sprzeciwiają się kompetentne sfery 
rozlokowaniu po mieście słupów pod przewody te­
lefoniczne, założenie zaś przewodów podziemnych w 
Krakowie, jakie zastosowują inne większe miasta 
kontynentu dopiero przy liczbie kilkunastu tysięcy 
abonentów, . pov,odo. ałoby tak olbrzymie stosunko­
wo koszta, iż abonenci musieliby uiszczać znacznie 
wyższą od obeeuej należytość budowlaną, jakkol­
wiek zarząd poczt i telegrafów, zakładając telefony, 
nie szuka i nie ma materyalnej korzyści i wymaga p 
tylko iakicb opłat od aboneetów, ażeby można po- 
zryć niemi rzeczywiste koszta budowy i ruchu.

Życzliwe poparoie ze strony kompetentnych ozyn- 
ników i wyrozumiałość właśoicieli domów w Krako­
wie na publiczny interes i potrzeby współobywateli 
mogą jedynie przyśpieszyć sprawę rozszerzenia sieci 
telefonów.

Z uniwersytetu. W tych dn:ach na ręce rektora 
uniwersytetu Jagiellońskiego złożyły podania cztery 
Warszawianki z prośbą o przyjęcie ich w poczet 
siudentek na wydziale filozoficznym

Próba OpganÓW, nowo zbudowanych przez p. J a ­
na Śliwińskiego, odbędzie się w kościele św. Kata­
rzyny jntro w czwartek o godz. 5 po południu.

Z teatru. Jutro we czwartek daną będzie po raz 
drugi czteroaktowa sztuka H. Sudermanna pod tyt. 
„Gniazdo rodi'nne; będzie to drugi występ g ścinny 
pani Aleksandry Ludowej.

W piątek trzeci występ giiśonay pani A. Lude 
w 5 aktowej komedyi Szekspira „Jak wam się po­
doba*. Pani Liide odegra rolę księżniozk' Rozalin- 
dy. W sobotę ukaże się „Gniazdo rodzinne* po raz 
trzeci z panią Liide w roli Magdaleny. W niedzielę 
obraz historyczny „Kościuszko pod Racławicami*, 
w poniedziałek zaś będzie powtórzoną Szekspirow­
ska komedya „J«Jr wam się podoba*.

Operetka W Podgórzu. Wczorajsze inauguracyj­
ne przedstawienie trupy wodewilowo operetkowej p. 
Myszkowskiego powiodło się zupełnie. Dawano nie­
znany u nas, a za granicą i w Warszawie wielce 
popularny wodewil „Biedna dziewczyna*. Główna 
nić utworn ani nowa, ani zbyt zabawna. Bogata 
panna udaje biedną dziewczynę dla poznania swego 
otoczenia. Niezajmującą intrygę ożywiają szczerze ko­
miczne epizody. Muzyczka w „Biednej dziewczynie* 
melodyjna, przystępua i bezpretensjonalna. Finał w 
obrazie III, piosnka do Malgorzatki w obrazie IV, 
marsz kawalerski w V najbardziej się podobały.

Wykonanie wodewilu, jak to już we wstępie za­
znaczyliśmy, było bardzo staranne. Z sił wykonaw 
czyoL najwięcej oklasków zbierali: dyrektor My­
szkowski , jako pełen humoru eksbaletmistrz, dalej 
panie Wiśniewska, Bronikowska, Lasocka, pp. Zapa- 
łowicz, Beuzs i Piasecki.

Zbytecznem chyba dodawać, że przestrooa i schlu­
dna sala „Sokoła* podgórskiego była przepełnioną. 
Śpiewom akompaniowała orkiestra wielicka.

We czwartek drugie przedstawienie „Biednej dziew­
czyny*.

Ślub. Wczoraj pobłogosławił w kościele św. Ja ­
na ks. Zygmunt Janicki, gwardyan OO. Reformatów, 
związek małżeński p. Stanisławy Karczmarczyk, córki 
obywatela m. Krakowa, z p. Józefem Muchniaw 
skim.

„Dziennik Polski*, przedrnkowując od nas one- 
gćajszy artykulik p. t. „Profanacya rocznic narodo 
wych* (tym razem wbrew swojej tradycji, bo z wy­
mienieniem źródła I), pozwolił sobie w końcowych 
uwagach pizemówić do nas tonem mentorskim na 
temat „prawdziwego polskiego patryotyzmu* (sic) i 
wyraża radość, „że Nowa Reforma  zerwała chyba 
stanowczo z dotychczasowym dwuznacznym fi rtem 
z naszymi socyahsiami.*

Czy Szanowna Redakcja zdała sobie sprawę z 
szczerze zabawnego efektu tych uwag? Wątpimy, 
a z naszej strony pragniemy tylko raz bodaj dozraó 
prawdziwej i adcści i ujrzeć w Dzienniku Polskim  
organ poważny, patryotyczny i... niezawisły. Dotąd 
niestety radować się z Dziennika Polskiego nie 
mamy powodu.

Na cześć arcybiskupa IssaKowicza. W ponie­
działek o godz. 5 po południu w sali posiedzeń ma­
gistratu we Lwowie odbyło się posiedzenie komite­
tu ściślejszego pod przewodnictwem prezydenta mia­
sta p. Mochnackiego, który zawiadomił, iż namie- 
Sunictwo udzieliło już komitetowi pozwolenia na 
zbieranie składek w całym kraju na dar honorowy 
dla arcybiskupa, a to po koniec września b. r. Na­
stępnie przystąpiono do uchwalenia, w jaki sposób 
ma być prowadzona dalsza akcya. Na wniosek se­
kretarza komitetu p. A. Milskiegc uchwalono: wy- 
b.ać skamnika; wezwać wszystkie osoDy, Które się 
zajmowały zbieraniem darów, do złożenia uzbiera­
nych pieniędzy w ręce p. prezydenta m iasta; wy­
dać odezwę do kraju, wzywającą do składek; roze­
słać listę składek wraz z odezwą do wszystkich 
burmistrzów, oraz Rad pow iabrycli; zamieścić ode­
zwę w dziennikach krajowych. SkarbnLdem komite­
tu wybrany został p. P. Czapczyński. Odezwę ogłosi 
komitet w tych dniach. W końcu zaznaczył prezy­
dent, iż magistrat lwowski, chcąc oddać hołd za­
sługom i cnotom obywatelskim ks. arcybiskupa Is- 
sakowicza, postanowił przedstawić Radzie miejskiej 
wniosek, aby jedna z ulic nrsiła nazwę ks. Izaaka 
Issakowicza.

Uiycie więźniów do robót publicznych. W r.
b. za zezwoleniem ministerstwa sprawiedliwości, »ę- 
dą z początkiem' maja wysłane, donosi prokura- 
torya państwa, dwie partye więźriów, pod odpowie­
dnim dozorem, do robót knltnry krajowej, a t o : je ­
dna partya, obejmująca 90 więźniów, do regulaoyi 
rzeki Biały do Zwirczkowa pod Tarnowem, druga 
zaś partya, obejmująca 80 więźniów, do zabudowań 
górskiego potoku do Śnietnicy pod Grybowem Wię­
źniowie, wysłani do tych robót, będą umieszczeni 
pod strażą więzienną w osobnych budynkach.

Samobójstwo Wystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie w Tarnopolu podpoiuczcik 15 pułku 
piechoty Otton Oppenheimer, liczący 23 lat. Przy- 
ezzną samobójstwa miały by', jak powiadają, szy­
kany.

Napad na szkołę Kuryer Lwowski donosi: W e 
wsi WiŚDiowczyku, w okręgu szkolnym przemyślań- 
skim, nauczyciel Teodor Boiys wykazał Radzie 
s/kolnej okręgowej rodziców nie posyłających swych 
dzieci do szkoły, na co w odpowiedzi Rada szkolca 
ukurała w myśl ustawy opieszałych rodziców. — 
Chłopstwo chcąc wywrzeć z mstę na swoim na­
uczycielu , a mając otuchę od osób nieprzychylnych 
szkole, napadło w nocy na szkołę i powybijało 
wszystkie okna, rzucając polanami sągowemi i ka­
mieniami do izby. Na brzęk tłuczonych szyb i ło­
skot walących się okien i wpadających do izby po- 
laD, kołów i kamieni, od Których mało oo, że nie 
postradała życia żona i auezyciela i jego dzieci, po­
wstał w całej rodzinie nauczycielskiej wielki po­
płoch. Na szczęście patrolująca żandarmerya, jakby 
przez Opatrzność zesłana, położyła kre3 g w ałttri. 
Aby się jednak podobny fakt nie powtórzył, pozo­
stawał we wji żandarm blisko trzy tygodnie; po 
odejściu zaś tego* postawiono dwóch wartownikóy 
Takiego to losu doznają nauczyciele za gorliwe wy­
pełnianie obowiązków. Nie mogą nawet spokojnie 
odpocząć po żmudnej pracy, nie wiedząc, czy który 
jutra doczeka, gdyż w każdej chwili narażony jest 
na kalectwo, lub utratę życia.

Ze Swoszowic donoezą nam, iż z dniem 15 bm. 
odbędzie się tam otwarcie zakładn kąpielowego urt- 
czystciu baOokeństweui w kaplicy. Aż do późnej je ­
sieni roku tesełego porządkowano wszystKie spacery 
i ścieżki, lestaurowano łazienki, dodając 24 nowych 
metalowych wanien. Budynai zakładowe zostały ró­
wnież odnowione, tak samo hotel. Park uzupełniony 
został przez posadzenie kilkuset nowych drzewek. 
Muzyka bedzie z Krakowa, zwłaszcza z żydów mu­
zykantów, ubranych w Krakuski i czamarki. Dwa 
nowe omnibusy krążyć będą między Krakowem a 
Swoszowicami. Czyielnię zaopatrzono w polskie k ra­
jowe dzienniki , sprawiono nowy fortepian i bilard. 
Rejtauracyę objął b. kushmistrz zakłada dra Chram• 
ca p. Bierniak. Zarząd stara się o uprzyjemnienie 
pobytu gościom przez projektowanie zabaw, koncer 
tów i reunionów.

Z Nowego Sącza. (Koresp. N . Reformy] Dnia 
3 bm. przyjecuał tu rannym pociągióm /,-■ Lwowa 
namiestnik hr. Badeni w towarzystwie radcy na­
miestnictwa p. Mautnnera na lustraeyę tutejszego 
starostwa. Wysłuchawszy w kościele parafialnym 
mszy św., zwiedzał namiestnik bardzo dokłudiiie spa­
loną dzielnicę miasta, zwłaszcza gimnazjum i kla- 
eztor 00. Jezuitów, następnie oglądnąwszy iowo wy­
budowany most żelazny na Dunajcu, wyjechał w po­
łudnie do Krynicy, która, jak y.iadomo, przeszła z 
duiem 15 kwietnia pod bezpośredni zarząd namie­
stnictwa. Powróciwszy następnego dnia rano do Są­
cza, zwiedził namiestnik nową szkołę męską, którą 
zamierza rząd kupić na gimnazyum, następnie udzie­
lał audyencyi w gmachu starostwa. Między inDym5 
przyjmował namiestnik reprezentantów 6traży pożar 
nej, przełożonych wszystkich nrzędów, delegatów 
zwierzchuości miejskiej, marszałka dra Romera i po­
sła na Sejm Stanisława Pctoczka. Po audyencyi od­
była się lustracya biur politycznych i przedstawie­
nie urzędników. Znalazłszy wszystko we wzorowym 
p rządku, odjechał namiestnik wieczorem do Wie­
dnia.

W mieście ruch cgromny; zawsząd zwożą mate 
ryały budowlane. Jest nadzieja, że pod jesień sunU  
kilkadziesiąt nowych budynków. Drożyzna jednak 
wzmaga się. Cena cegły i żelaznych materyałów 
do hodzi do podwójnej pierwotnej waitości. To też 
tutejsi przedsiębiorcy, nie choąc daó się wyzyekiwrć 
przez koizystająeych z nieszczęścia dostawców, spro­
wadzają cegłę z Krakowa, a gwoździe i inne żela­
zno materyały budowlane z Tarnowa

Zapowiedziany koncert na rzecz pogorzelców obu­
dził bardzo mało zainteresowania między tutejsz 
„śmieuanlą*. Sala świeciła pustkami, chociaż pro 
gram na który sl ładał oie występ krakowskiej 
„Lutni* i śpiew p. Merklowej, był prawdziwe, bie 
siądą duchową dla uczestników. Smutna rzeoz, że 
tutejsza inteligencja nie przyczyniła się dotąd ni- 
czeir do wspomożenia fnnduszu ratunkowego na rzecz 
pogorzelców.

Śniegi spadły W górach kuło Skolego, wskutek 
tego temperotura w całej Galicyi znacznie się ob­
niżyła. Z Nadwórny donoszą: Dnia 6 bm. w nocy 
spedły śniegi w naszych górach, wskutek tego 
temperatura znacznie się obniżyła. Wierzchołki gór 
przez cały dzień białe.

Zmiana własności. Gmina Wisłok Wielki w po­
wiecie sanockim kupiła od p. Wiktora obszar dwor­
ski Wisłok Wielki, ob-jmojący 2400 morgów zie­
mi, tartak, m łyn, dwie karczmy i dworskie zabu­
dowania.

Uratowani. Siedmiu turystów, zamkniętych w d. 
27 z m. przez wodę w pieczarach lueglochskich,
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uratowano w poniedziałek. Najstarszy z nich pre­
zes Towarzystwa zajmującego się badaniem grot w 
Styryi, Józef Fasohing, urzędnik fabryki guzu liczy 
lal 43. Inni sześciu są to ludzie młodzi od 29 do 
do 17 l a t ; prmocnik księgarski Zweier, rymarze 
Oswald i Folzmann , artysta-malarz E u rz , 20 letni 
Maier i 17 letni Heid, uczeń szkoły realnej. Wszy­
scy żyją i znajdują się w Gracu.

W poniedziałek przed południem publiczność ota­
czająca skały i mieszkańcy pobliskiego Gracu byli 
w najwyższym stopniu rozdrażnieni. Nagle o godz. 
12 w południe zatknięto na górze zamkowej białą 
choraŁgiew na znak, że zamkniętych uratowano. Na 
wszystkich ulicach powstała radość nie do opisania. 
O godz. 11 przed południem wtargnął nurek F i­
scher do jaskini i ujrzał nagle na powierzchni wo 
dy promyk św iatła ; wrócił więc przynosząc wiado­
mość, że zamknięci żyją jeszcze. Natychmiast wy 
słano z Gracn patrole sauitarne i dwa wozy Czer­
wonego krzyża do Luegloeh. O godz. 11 '/, rozsa 
dz0uo ostatnie części skały, oddzielającej zamknię­
tych od świata. W tej chwili wtargnął nurek F i­
scher do jaskini, a za nim kilka innych osób. W ja 
skini usłyszał Fisoher z wnętrza wołanie: „B o i!1 
„H oi' ‘ Wołano więc napowrót i pytano, jak się 
mają Odpowiedź brzm iała: „Jesteśmy zdrowi!“ „Czy 
wszyscy siedmiu?“ „Tak jest, wszyscy!* „Czy mie 
liście żywność?* „Mieliśmy chleb, ser, a nawet 
świece'1. Pospieszono spnścić uratowanym na sznu 
rach żywność, składającą się z koniaku i z mleka, 
poczem wezwano ich, aby cofnęli się daleko w głąb, 
albowiem nastąpi rozsadzenie skał. Dopiero około 
godziny 3 po połndniu skończono roboty i przystą­
piono do wydobycia żywcem pogrzebanych. Wszyscy 
siedzieli w jaskini obuk siebie, koło palącej się 
świecy. Stan wszystkich był zadziwiająco dohry, 
jedynie młody Heid był bardzo csłabioay Chłcpieo 
nie mógł eam powstać z miejsca. Mnsiano go pod­
nieść i wynieść z jaskini. O godz. 4 ajŁ opnścili już 
wszyscy jaskinię i penownie oglądali świat Boży.

Gdy nkończono ratnnek zagrożonych, padł ze­
mdlony nurek Fischer, który zbyt długo pozostawał 
pod wodą Gdy pierwszy z uratowanych ukazał s :ę 
oczom publiczności, owładnęła wszystkich radość 
opisać się nie dająca. Pierwszym tym był 17-letni 
Heid, który wyglądał jak widmo, o zapadniętych 
żółtych policzkach. Ułożono go na noszach i odży­
wiono koniakiem. Chłopak uiacgo nie poznawał. Pa­
trzał jak obłąkany na otaczających Po Heidzie wy­
dobyto Faschinga. Ten trzymał się wcale dobrze i 
wołał: „Poszło nam nieźle!'1, za chwilę jednak padł 
na ziemię rażony światłem dziennem. Wydobyty 
Folzman zawołał: „So a Hetz war no net d a !“ 
Uratowaui opowiadają, że do wtorku mieli własną 
żywność We wtorek znaleźli w iaskmi skrzynię z 
serum i innemi wiktuałami. Była to właśnie skrzy­
nia, którą na los szczęścia zeszłego wtorku puszczo­
no wodą do jaskini. Skrzynia ta nratowała zamknię­
tych od niechybnej śmierci głodowej. Żywność, któ­
rą posmdali, dzielili sumiennie między siebie i tak 
doczekali szczęśliwie ocalenia.

S k ła d k i. Dlav pogorzelców Nowego Sąoza złożyli 
w naszej Administracyi:

SłucL.cze medycyny II roku 0 złr.
Jan Okoński włościanin z Bierzanowa 1 złr 
Kwotę 20 złr. zebraną przez kolatorke i ks. proboszcza 

w Rzezawie.
I klasa wydz. szkuły żeńskiej w Krakowie 1 złr. 32 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  10 maja: Drugi występ gościn­
ny Aleksandry L iliow ej: Po raz drugi „Gniazdo 
rodzinne11, sztuka w 4 aktach H Sudermanna.

W p i ą t e k  11 maja: Trzeci występ gościnny 
Aleksandry Ludowej: „Jak wam się podoba*, ko- 
medya w 5 akiach Szekspira

W s o b o t ę  12 maja: Czwarty występ gościnny 
Aleksandry Ludowej: Po raz trzeci: „Gniazdo ro­
dzinnej sztuka w 4 aktach E. Sudermanna.

W n i e d z i e l ę  13 maja: „Kościuszko pod Ra­
cławicami*, obraz historyczny w 7 oddziałach W. 
Lasoty.

W p o n i e d z i a ł e k  14 maja: Piąty gościnny 
występ Aleksandry Ludowej: „Jak wam się podo­
ba*, komedya w 5 aktach Szekspira

G łosy publiczne.

Z w y d z i a ł u  C z y t e l n i m i e s z c z a ń s k i e j  
w N o w y m  S ą c z u  piszą do n a s :

Przy strasznym  pożarze, jaki nawiedził miasto 
Nowy Sącz, utraciła Czytelnia mieszczańska wszyst­
ko, co posiadała, gdyż przy tak wielkim, a groź­
nemu i rozhukanemu żywiołowi sprzyjającym 
wichrze, ratunek byl nlemożebny. Wraz z wszyst- 
kiem uległa zniszczeniu także i biblioteka licząca 
blisko półtora tysiąca tomów. Czytelnia mieszczań­
ska była nam gniazdkiem, gdzie mogliśmy się 
cieszyć i smucić, mogliśmy się zagrzewać do te ­
go, co wzniosłe i szlachetne, a dziś widzimy się 
ogołoceni ze wszystkiego, co nam pomagało łą­
czyć się w jedność i potęgować nasze życie to 
warzysk’c. Sami obecnie nie jesteśm y w stanie 
pomódz sobie, przelo zwracamy się do P .T . Sto­
warzyszeń i ludzi dobrej woli o łaskawe zasile­
nie nas zbywającemi dziełami, abyśmy mogli da­
lej w obranym kierunku pracować. Łaskawe po­
darki prosimy nadsyłać na ręce p. W iktora W y­
szyńskiego, prezesa Czytelni mieszczańskiej w 
Nowym Sączu.

nego doDrych intencyj, ale zaślepionego dumą feo- 
dalną i zostającego pod wpływem otoczenia, które 
obłudnem pochlebstwem utwierdza go w głupiej za­
rozumiałości i wmawia w niego, że jasne światło 
aureoli otacza jego namaszczone czoło. Objawy gnie 
wu, ambicyi i pyszałkowatej dumy oddał p. Kotar- 
btński bardzo dobrze, a kulminacyjny monolog w 2 
akcie wypowiedział z prawdą i siłą, nawet ze zbyt 
wielkim nakładem siły dramatycznej, jak na sztukę 
tego pokroju.

Drugą główną rolą w sztuce jest Omar, połącze­
nie szlachetności z inteligencyą i przebiegłą mądro­
ścią, która, według rozumienia autora, w społeczeń­
stwie turżoazyjnem nieraz dopiero za pomodą pod­
stępu i kłamstwa torować musi zwycięstwo praw­
dzie. —  P . Śliwicki obmyślił i grał tę rolę bardzo 
‘konsekwentnie, stworzył też postać zrozumiałą i pla­
styczną.

P. Solski, pomijając niepotrzebną przesadę w ru­
chach, doskonałym był w roli wielkiego ochmistrza 
Niccoli i pomimo bardzo śmiałego traktowania rob, 
zupełnie utrzymał się w tonie, potrafił bowiem z 
prawdziwem poczuciem artystycznem połączyć wy­
soki stopień charakterystycznego komizmu z zupełną 
prawdą dramatyczną co szczególniej uwydatniło się 
w scenie oglądania nieistniejącej szaty.

Z innych postaci z otoczenia króla, traktowanych 
przez autora po większej części szkicowo, cokolwiek 
większą indywidualnością odznaczały się dobre kre 
acye p. Rygera i p. Zawadzkiego. P. Przybyłowicz 
byłby wybornym Habakukiem, gdyby unikał prze 
sady i nie wpadał miejscami w ton farsy, niewła­
ściwy w sztuce Fuliy. -

Dwie role kobiece dostały się pani Morskiej i 
pannie Paszkowskiej. Rita jako dziecię natury i lu ­
du, miała w interpretacyi p. Morskiej dosyć weso­
łości, humoru i wdzięku: ale utalentowana artystka 
musiała nagiąć się do roli niezupełnie dla niej od 
powiedniej; to też brakło jej „szczerych akcentów 
prostoty i naiwności.

P. Paszkowska, jako Maddalena, ładnie wygląda 
ła na scenie i dobrze wywiązała się z deklamacyj 
nej części roli, cnociaż rola ta jest jeszcze dla niej 
za trudną, wymaga bowiem wyrobionej g r y ,  wię­
cej temperamentu i szczerych, głębszych akcentów 
Nie wątpimy, że z czasem p. Paszkowska dojdzie i 
do tego. G. K .

—  Wznowiony ku wielkiemu zadowoleniu kra­
kowskich bywalców teatralnych „Klub kawalerów* 
Bałnckiego zapełnił w niedzielę szczelnie salę tea­
tralną. I nic dziwnego, bo w licznym cyklu utwo­
rów sympatycznego komedyopisarza „Klub kawale­
rów*, jako czysto na tutejszych stosunkach osnuta 
i wyjątkowo do gustu krakowskiej publiczności przy­
padająca sztuka, posiada wyrobione trsdycye powo­
dzenia. Nowa obsada, w której podobno jedna tylko 
p. Wojnowska pozostała przy swej roli, nie doró­
wnywa wprawdzie dawnej, ale bądź co bądź stawia 
sztukę na tym poziomie, że może być trzymaną na 
repertoarze.

. Następczynią p. Siennickiej w roli Jadwigi Ocho­
tnickiej była p. B e d n a r z e w s k a ,  której warun­
ki gry nie kwalifikują się wcale do ról, wymagają­
cych subtelności i finezyi. Jej Ochotnicka była sym- 
paty< zną i ponętną słomianą wdówką. ale niedośc 
sprytną, ruchliwą i energiczną pośredniczką pomię­
dzy pcwaśnioną parą narzeczonych.

P. S z n a g e ,  której przypadła w ud z'ais rola 
Maryni, wywiązała się z n;ej baidzo dobize, stwa­
rzając sympatyczną, pełną prostoty i naturalnej nai­
wności postać rozdąsanego dziewczęcia.

Wybornym był p. K a m i ń s k i ,  jako Nieśmiałow- 
ek i; bardzo dobrym p. S o h i e s ł a w ,  jako Moty- 
liński, a p Z a w a d z k i ,  jak zawsze, tak i w tej 
roli, zadłużył na szczerą pochwałę za staranne i 
pełne charakterystyki oddanie roli Wygodnickiego. 
Obsady dopełnili p Lubicz, jako Piornnowicz, i p 
Wojnowska, jako Dziurdziulińska, których grę zna­
my z dawniejszych przedstawień W. Pr.

stanowisko klubu wobec poprawki Abrahamowi- 
cza do przedłożbń walutowych.

Dział ekonomiczny.
Bank krajowy. Stan z dniem 30-tym kwietuia 

1894 r. W kładki oszczędności 1,413.826 złr. 15 
ct. Asygnaty i czeki 2,148.797 zlr 55 ct., Emi- 
sye : a) 4 proceutowe listy zastawne 23,154.650 
złr.. 4 procentowe koronowe l i s t y  z a s t a w n e  
3,249.950 złr. i b) obligacje komunalne 5 pro­
centowe 2,770.400 złr. Razem 29,175.000 złr.

Z krak. Zaitładu kontumacyjnego. ( T a r g  na
n i e r o g a c i z n  ę). —  Przypędzono dnia 7
i 1 maja 1894 ua targ 4197 sztuk.

N otowano: Prosięta 17 do 24 złr. za parę — 
Chude 2 6 '— do 36 — . M ięsne od — do — zlr. 
Tuczne 39 do 43 ct za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 4 164 sztuk. 
Za granicę —  sztuk. Do Krakowa — sztuk.

S p c s t n e ż e H l a  m e t e o r o l o g i o m *
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 9 maja.

l ia io io ic i ta n im , literackie i artystyczne.

Z teatru. Dla braku miejsca nie mogliśmy za­
mieścić w poprzednim numerze całego sprawozdania 
z przedstawienia „Talizmanu11, dzisiaj więc nadm e- 
niamy, że sztukę Fuldy wystawiono u nas bardzo 
starannie, a w sztnkacli tego pokroju zewnętrzna 
wystawa odgrywa niemałą rolę ; to też postarano się 
o ładne urządzenie sceny, o jasny, barwny koloryt 
w dekoracyach i odpowiednie kostyumy. Całe zre­
sztą przedstawienie szło dość składnie, i na ogół 
biorąc, sztuka grana była w tonie właściwym^ ży- 
czyćby jeszcze należało, ażeby zbiorowym scenom 
ludowym nadano więcej prawdy i naturalności.

Z pojedynczych ról na pierwszem miejscu oczy­
wiście postawić należy kreacyę p. Kotarbińskiego, 
jednolitą i dobrze odpowiadającą intencjom autora. 
Artysta bardzo trafnie, z prawdziwem zroznmieniem 
postaci uwydatnił wszystkie rysy charakteru króla 
Alfonsa, składające się na wizerunek despotycznego 
monarchy, w gruncie dosyć słabego i nie pozbawio-

wczoraj 
g. 10 w

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 744-4 mc 746 0 mm 745'4 mm

Temperatura 
w stopniach Oelsinsia - f l 2 ° 0 +  11°, 2 + 1 6 0 6

Kłernnek i moc wiatru 
(0 =• oisia, 10 bursa WNW 1 NW 1 NE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 84% 85% 47%

Stan nieba 
0 po*. 10 SUTi p( en 10 6 7

U w a g i :  W czoraj 
deszcz.

po południu i wieczorem

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy własne „Nowej R eform yu).

Ostrawa morawska, 9 maja. Liczba sfryjku- 
jących wzrasta. Zachodzi poważna obawa, że wię­
ksze fabryki i huty żelaza w W i t k o w i c a c i i  
wskutek braku węgla będą zmuszone zau iesić 
pracę.

Wiedeń, 9 maja. Na dziś przed południem zwo­
łano posiedzenie klubu Hohenwarta, aby określić

(Telegramy Biura Kor tpondoncyjnego)
Lwów, 9 maja. Areyksiężna Blanka, żona ar- 

cyksięcia Leopolda Salwatora, wczoraj po poiu- 
dniu powiła szczęśliwie córkę. Matka i córka 
mają się dobrze.

Wiedeń, 9 maja. Areyksiężna Sfefania po pół­
tora miesięcznej podróży poza granicam i państwa 
powróciła lu w zupełnem zdrowiu.

Wiedeń, 9-go maja. W Izbie poselskiej rząd 
przedłożył dziś projekty ustaw, dotyczące zmiany 
ustawy o podatku od piwa i zmiany terminów 
spłaty podatku domowo-czynszowego.

Przewodniczący O h l u m e c k y  udziela dodat­
kowo nagany S c h l ę s i n g e r o w i  za wczorajsze 
grubiańskie i niesłychane obelgi, rzucane na po­
słów i jednego z ministrów (Plenera. Przyp. R .) 
(Huczne oklaski na lewicy).

W dalszym ciągu ogólnej rozprawy nad p ro ­
jektami w ahfow em i D i p a u l i  nazwał fatalnem 
nieszczęściem wprowadzenie waluty złotej. Gdy­
by w Austryi istniało referendum  (odwołanie się 
do ludu), złota waluta przeważną większością zo­
stałaby odrzuconą.

Opozycja uie jest zwrócona przeciw miniotro- 
wi skarbu, ale wypływa z pobudek czysto przed- 
miotowych Mówca zwraca się przeciw L iechten­
steinowi Katoliccy konserwatyści przystąpili do 
koalicyi i lojalnie przy niej wytrwają, a nikt nie 
ma prawa krytykować ich postępowania. W dal­
szym ciągu roztrząsa mówca szkody, z złotej 
waluty płynące. Nie bójmy się w czas jeszcze 
nawrócić. Bank austro - węgierski propozycyami 
swemi stracił wszelk e zaufan’e. Z uDolewaniem 
należy stw ierdtić, że prawa zaprowadzenia i de­
cydowania o austryackim złotym guldenie odstą­
piono Węgrom. Mówca oświadcza w końcu, że 
żaden interes chwilowy, żaden wzgląd na polity­
kę lub prasę nie może go wstrzymać od głoso­
wania przeciw projektowi ekonomicznie szkodli­
wemu (Oklaski na ławach centrum).

P e e z  zabiera głos w obronie projektów rzą­
dów.

Wiedeń, 9 maja M inisterstwo handlu utworzy­
ło osobny urzędowy oddział dla kolei lokalnych 
pod kierunkiem szefa sekcyjnego Witteka. Na ge­
neralnego inspektora austryackich kolei lokalnych 
i ua doradcę w ministerstwie handlu w sp ra­
wach technicznych i handlowych został powołany 
do W iednia W  u r  m b, dotychczas dyrektor urzę­
du kolei krajowych w Styryi. W edług W n. Ztng. 
W urmb został mianowany radcą ministeryal- 
nym.

Wiedeń, 9 maja. Dzisiaj przed południem od­
było się uroczyste położenie kamienia węgielne­
go pod kościół parafialny w dzielnicy Breiten- 
feld w obecności cesarza, arcyksięcia Karola L u ­
dwika, prezes: ministrów ks. W indischgraetza, 
ministrów Bacąuahema i Madeyskiego, nam iest­
nika, prezydenta sądu apelacyjnego, marszałka 
krajowego Gudenusa, burmistrza Gruebla i innych

Czynności kościelne spełnił koiążę arcybiskup 
Grusze i w przemówieniu swojem wspomniał o 
wspaniałomyślnych zasługach cesarza i rodziny 
cesarskiej w budowaniu kościołów. Cesarz i arcy- 
książę według przyjętego zwyczaju uderzyli po 
trzy razy młotkiem.

Cesarzowi przedstawiono następnie kom itet b u ­
dowy; do każdego z członków odezwał się ce­
sarz kilku słowami.

Licznie zgromadzona publiczność witała i że­
gnała cesarza glośnemi okrzykami.

Wiedeń, 9 maja. Wczoraj wieczór było starcie 
między świątkującymi robotnikami murarskim i a 
pracującymi w XVI dzielnicy. Zbiegowisko wzrosło 
do liczby przeszło 1500 osób Pohcya przywróciła 
spokój i uwięziła dwóch robotników.

Wiedeń, 9 maja. Wi-.zoraj przed południem by­
ły małe zbiegowiska świątkujących robotników 
murarskich — w dzielnicach Hernals i OttaLring. 
Policya rozproszyła je, a kilku opornych uwię­
ziła.

Wiedeń, 9 maja Wielu świątkujących robotni­
ków m urarskich powróciło dzisiaj do roboty.

Opawa, 9 m aja. Sw iątkujący robotnicy  w ko­
palniach węgla w kotliiiie O straw sko-K arw iń- 
skiej zachow ują się zupełnie spokojnie. Ż an- 
darm erya nie miała najm niejszego pow odu do 
wysilania się na u trzym anie spokoju i p o rz ą d ­
ku. r)o w ezw ania w ojska na pom oc nie było 
do tąd  najm niejszego pow odu.

Morawska Ostrawa, 9 maja. Zmowa rozsze­
rzyła się znacznie i objęła robotników z dwu­
dziestu szybów.

Liczba świątkujących wynosi 9.000.
Stan rzeczy jest krytyczny. Dotąd nie było 

żadnych wybryków.
Opawa, 9 maja. Świątkujący górnicy chcieli 

dzisiaj rano uderzyć w Ostrawie polskiej na szyb 
św. Trójcy. To dało powód do starcia z żaudar- 
meryą. Około 20 robotników zabitych i rannych. 
Wezwano wojsko do pomocy.

Prezydent rządu kramwego wyjechał dziś rano 
do Ostrawy polskiej.
W Ostrawie irorawside;, gdzie stauął batalion pie­
choty, robotnicy szybu Karoliny, od wczoraj świąt­
kujący, skutkiem wdania się starosty w sprawę 
stanęli wszyscy do roboty. Spokój nie zamięszauy.

Morawska Ostrawa, 9 maja. W szybie św. 
Trójcy w Ostrawie Polskiej żandarm erya, zacze­
piona przez robotników świątkujących, użyła bro­
ni Dalnej. Dziesięciu robotników padło, dwudziestu 
jest raunych.

Praga, 9 rnaja. Świadkowie przesłuchani wczo­
raj w procesie o zamach dynamitowy w Rako- 
nicach, opisują spustoszenie i strach ludności. J e ­
den ze świadków przedstawia winowajcę Natali’e- 
go jako głupkowatego. Matka jego, przesłuchana 
po południu, twierdzi tak samo i o p is u j,  że on 
w dzieciństwie był często nawiedzany różnemi 
chorobami że mając sześć lat miał szkarlatynę, 
poczem przez kilka dni wzrok utracił. Od tego 
czasu był upośledzonym na umyśle, zajmował 
s;ę h is^ ryem i o strachach, rozbójnikach i błę­
dnych rycerzach.

Lekarz Pollak uznaje Natalćego również za 
Ł.rlupk'>wa!egv>. W edlng opinii lekarzy sądowych 

bwiuiony jest v, prawd, ie upośledzony na umy­
śle. ale nie jest n iepoi; ytuhiym.

Tiybunuł odrzucił żądanie obrońcy, aby za­
sięgnąć opin.i wydziału medycznego. Sku k:em 
tego obrońca zgłosił zażalenie nieważuuści pro­
cesu.

Postępowanie dowodowe ukończone.
Dzisiaj mowy obrońcy i oskarżyciela.
Praga, 9 maja. W  procesie o zamach dynami­

towy w Rakonicach prokurator uwzględniając ła ­
godzące i obciążające okoliczności, zaproponował 
karę cd 5 do 10 lat ciężkiego więzienia.

Tryjest, 9 maja. Areyksiężna Stefania stanęła 
tu wczoraj z powrotem z podróży po morzu 
Śródziemnem i udała się do Wiednia.

kimpolung, 9 maja. Skład materyałów akcyj­
nego towarzystwa przemysłu drzewnego pod fir­
mą Leopolda Poppera w Guza Dragosza przed­
wczoraj po południu spłonął doszczętnie wraz 
z budynkami mieszkalnemi. Szkoda wynosi 200.000 
złr. M atowały na składzie i budynki były ubez­
pieczone.

Koloszwar, 9 maja. Dotychczas jest tu 600 
zagranicznych Rumunów. Z wyjątkiem kilku uka­
ranych już przekroczeń prawa, wszystko odbyło 
się spokojnie, dlatego wyjątkowe zarządzenia są 
niepotrzebne, zagranicznej prasy przedstawicieli 
swych w Koloszwarze posiada tylko kilka ru - 
muńskich i włoskich dzienników. U rząd telegra­
ficzny otrzym ał nakaz nie przepuszczać telegra­
mów zawierających jakąkolwiek / obrazę wła­
dzy węgierskiej. O zgodne z prawdą informo­
wanie prasy zagranicznej postarano się i zwróco­
no jej uwagę ua tendencyjne sprawozdania pew ­
nych agitatorów.

Koloszwar, 9 m aja. (Z procesu R um unów .) 
Po zasądzeniu obrońcy F ran k a  na 100 złr. za 
obrazę sędziów  przysięgłych rozpoczęło się da l­
sze przesłuchiw anie oskarżonych, którzy w zbra­
niali się pow iedzieć, czy byli daw niej karani, 
czy nie* Po południu  m usiano dw óch oskarżo­
nych dostaw ić do s ą d u ; tłóm aczyli się tern, że 
nie chcieli narażać się na  now e obelgi, jak .e  
ich spotkały, gdy z sądu  dzień przed tem  w ra ­
cali do dom u.

Przew odniczący oświadczył, że polecił b u r­
m istrzow i po sta rać  się o to, aby oskarżonym  
i obrońcom  nie dokuczano.

Budapeszt, 9 maja. N r dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej była mowa o demonstracyach 
wyrażających życzliwość dla oskarżonych w Ko­
loszwarze. Mówcy potępili surowo owe demon­
stracje. Prezes ministrów W ekerle zapewniał, że 
rząd polecił wykonać, co uznał za stosowne, ato­
li nie myśli ścieśniać swobody ludności rum uń­
skiej w objawianiu jej myśli, dopóki porządek 
publiczny nie jest zagrożony.

Budapeszt, 9 maja. W  dalszym toku swej 
mowy oświadczył W ekerle, że zgromadzenia lu ­
dowe w Rumunii są pod każdym względem ob­
jawem  godnym pożałowania, lecz ani on jako pre­
zes m inisterstw a, ani m inister spraw zagranicz­
nych nie omieszkali uczynić, co uważali za potrzebne, 
więcej żądać uie można bez ubliżenia zasadzie 
wolności w państwie wolnem. V7 końcu zażądał 
W ekerR uchwały o przejściu do porządku dzien­
nego. Żądania temu dugouznno jednomyślnie.

Budapeszt, 9 maja. Wczoraj po południu za­
walił się będący właśnie w budowie komin fabry- 
iri keramicznej Towarzystwa akcyjnego w Stein 
bruchu. Trzech lobotników zginęło, dwóch ran ­
nych.

Barnu (szwajcarskie), 9 maja. Rada związkowa 
wydaliła z kraju jednego socyalistę pochodzącego 
z Czech i dwóch z Bremy za to, że w pochodzie 
1 maja nieśli chorągwie i tablice z napisami 
anarchistycznemi, wzywającemi do przewrotu.

Berlin, 9 m aja. W edług Nordd. Allg. Ztg. 
między cesarzem  a b ra tem  tir. Schacka stanęła 
um ow a, w edług której dom, w którym  jes t ga- 
lerya obrazów  Schacka, podarow ana cesarzow i, 
przechodzi rów nież w posiadan ie  cesarza. S k u ­
tkiem  tego galerya ta  bez przerw y pozostan ie  
w tern sam em  m iejscu i nie przestanie być d o ­
stępną publiczności.

Drezno, 9 m aja. M inisterstw o dało pozw ole­
nie na  dowóz żywej nierogacizny z zakładu 
kontum acyjnego w S teinbruchu  pod  Pesztem  
do rzeźni w Lóbau.

Kolonia, 9 m. Koln. Z tg .otrzym ała^ P e t e r s b u r ­
g a  wiadomość, że ślub W. księżniczki Ksenii za 
znaczony na początek sierpnia.

Carewicz uda się na jakiś czas do Arglii dla 
odwiedzenia swej narzeczonej.

Paryż, 9 mata. Posłowie socjalistyczni Touis- 
saint, Veillant, M illerand i Baudin odjechali wczo 
raj wieczór do Trignan.

W wielu miastach obchodzono wczoraj uroczyś 
cie święto Joanny d’Arc.

Paryż, 9 maja. Izba deputowanych z żywem 
zajęciem i przy wielkim natłoku publiczności 
przystąpiła do obrad nad spraw ą o wydanie są­
dom deputowanego socjalisty Toussainfa. M ille­
rand, jako sprawozdawca komisyi, uzasadniał wnio 
sek komisyi o odrzucenie prośby o wydanie Tous­
sainfa; natomiast dep. Goirand przemawiał za 
wydauiem.

Paryż, 9 maja. Izba poselska na wezorajszem  
posiedzeniu 291 głosami przeciw 220 zgodziła 
się na sądowe ściganie p. Toussainta.

Rzym, 9 maja. Przed wjazdem do pałacu ksią­
żąt Odeschalci wybuchła wczoraj petarda. Trzy 
osoby ranne.

Madryt, 9 maja, Na granicy od strony Portu­
galii zarządzono środki przezorności przeciw za­
wleczeniu cholery.

W mieście Carmanza w prowincyi biskajskiej 
wybuchła bomba dynamitowa i wyrządziła zna­
czne szkody. Z ludzi nikt nie doznał uszko­
dzenia.

Sofia, 9 maja. Agence Balcanigue d o n o s ': P o ­
nieważ rząd serbsk i przyjął propozycyę rządu 
bułgarskiego co do wysłania mięszanej koimsyi 
dla załatwienia sporu granicznego i wyznaczył 
od siebie dele^atói, przeto komisya zbierze się 
5 maja st. stylu (17 b. m.)

Z powodu śmierci ks. Amalii Bawarskiej za­
rządzono dwumiesięczną żałobę dworską. N ie­
boszczka była sioslrą ks. Ferdynanda.

Książę wyjechał na pogrzeb do Monachium. 
W orszaku jego są adjutanci przyboczni podpuł­
kownicy Stojanów i Marków, oficer Al. Stojanów 
i dyrektor instytutu naukowego dr. Leverkuhn.

Cetynia, 9 maja. M inister wojny w ojew oda 
P lam enac odjechał n a  granicę, aby kwestye 
sporne uregulow ać w porozum ieniu  z g u b er­
natorem  albańskim  K erim -paszą.

Waszyngton, 9 m aja. P opraw ki do taryfy 
cłowej, zgłoszone i p rzy jęte przez senatorów  
stronn ictw a dem okratycznego — a jest ich 400 — 
zm ieniają z g run tu  pro jek t p ierw otny, a w n ie ­
jednym  względzie dążą naw et do znacznego

podw yższenia ceł dotychczasow ych w brew  p ro ­
jektow i, którego celem je s t obniżenie. S e n a to ­
row ie stronnictw a repuolikańskiego postanow ili 
nie wstrzym yw ać uchw alenia pro jek tu , jeżeli 
dem okratyczni rzeczywiście okażą jed n o m y śl­
ność.

Kursatslegraficzns na giełdzie wiedeńskiej.

dnia 9 maja 18C4 r

Kanw wal 
itr

złr. oi.

98 50
98 40

120 20
97 85

119 35
95 15

994 --
352 60
125 10

61 25
12 24

9 9 4 '/
44 90

5 94

Zjednoczony dług w papierach . .
^jednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4 f  węgierska renta złota . . .
4  % węgierska renta k o rp n .. . .
Akcye banku austro-węgiers&iego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ..............................................
B u u n o ty  banku niem iec za 109 m
20 m a r e k ...............................................
20-to frank i w kr za sztukę . . .
Eonknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty austryackie . . . . . .

Wiedeń. 9 maja Ruble 133 75 Oena na‘t ;  
19'25 —  21*— Spirytus 15 70 — Zyto na
jesień 6 2 2 —0 00. Pszenica na jesień 7 4 1 — 0 00. 
Owies na jesień 6-19 — 0 00.

Wiedeń, 9 maja. 4% oblig. poż. kraj. z 1891: 
96-75; 4% oblig. poż. kraj, z 1893: 9 7 , 4% 
galic. fund. propin. 96 75 ; 4 '/2 % list. banku kraj. 
100 5 0 ; 5% owe list. banku krajowego 102 25 ; 
4 % list. kred. ziemsk. 56 let. 9 8 ; 4% lisi. Król. 
poi. —  — Akcye Karola Ludwika 216’50 ; A k­
cye kol. lwowsko-czern. 277 2 5 ; Losy z 1854 na 
250 złr. — 147.— ; losy z 1860 na 500 złr — 
145 60 ; lesy z roku 1860 na 100 zlr. —  158; 
losy z 1864 za 100 złr. — 198 50 ; akcye ban­
ku kred. dla handlu i przemysłu 355-25; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. —  4 1 5 ; Liinder- 
bank ua 200 złr. — 249 60 ; akcye austro-węg. 
banku ua 600 złr. — 994.

Berlin, 9 maja Godzina 2 minut 55 po poł. 
Austryackie kreayty 212-25 mrk. W ęgierskie kre­
dyty — •— mrk. Austryacka złota renta 98-—  
mrk. Austryacka srebr na renta 94 50 mrk. W ę­
gierska złota renta 97'25 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 91'50 mrk. Austryackie banknoty 163 40 
mrk. Akcye kolei iwowsko-czerniowieckiej 133 60 
mrk. Ruble 219 75 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •—  mrk. 4%  listy likw. 
Królestwa Polskiego 64-40 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n c p i f t  s k i .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k t .

husrykr „Nadesłane" nie pochodzi od Redut 
o y l, która też żadne/ bdpowledzlalnośol za n'ą 
ale przyluu|e.

NADBSŁAłi L 

Do wladom ośol i
Czasopismo „ S a t y r “  wychodzić będzie pono­

wnie moim nakładem i pod moją redakcyą.
O czem Szan. Czytelników i Przyjaciół „Saty­

ra* zawiadamiam. (1194)
Józef Jarosz Rychter.

D l a  t u r y s t ó w .  W edług twierdzeń zupełnie 
wiarogodnych używają doświadczeni turyści i spor­
towcy Kwizdy płynu przeciw bólowi nóg ze 
skutkiem bardzo dobrym tak przed puszczaniem 
się w drogę jak i po powrocie z uciążliwej po­
dróży. Płyn ów —- według zapewnień — ma tę 
własność, że po użyciu go mięśnie stają się od- 
pornemi i w ytrwałem i tak, że i największe trudy 
można znieść swobodnie. Nadto środek ten p rzy ­
wraca wiotkim mięśniom zupełną jędrność i ze 
znużenia i bolu po uciążliwej podróży nie pozo­
stawia ani śladu. Takie ocenienie tego środka 
przez znawców ma chyba dla turystów i spor 
towców niepoślednią wartość. (303)

ł.rnestyna Kornhauser 
Dr. Henryk Wachtel 

zaręczeni.
Pilźnionek. Rzeszów.

(1193)

Wszelkie papiery wartoiiimwit
b a ik io ty  la ira a lo su e

1 m o n e t y

kupuje i {sprzedpje 

poi  oa jkerzystn l i j szen  w arniku '

Kantor w ym iany
Łlii c. k . aprz. 10.

U Banku hipotecznego
w Krakowie, Ryaei I. 30. W
Zlecenia i  prowincyi uskufeoania  

się odwrotna pocztą n »  d a ł l e a c u i *  
p r a w l i y l .

R n m  h a n k n w u  i I r a n łn r  u tu m iia n u  lA I l f iR A  U n P U C T IN lA  klW  1 3PrzedaJ<: p®* najkorzystniejszymi warunkami krajowe -i zagraniczne papiery, akcye, 
UUIII UflIIIYU ww Jy I IV Cl IIIUI w y m ia n y  J I i I\UU#T, ■ IwUI IO I I ii I f ł  listy zutiwnp, loty, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zleoenla z prowincyi

Kraków, Rynek główny, Linia A-B. uskutecznia odwrotny poozt% bez liozenia prowizyi.
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W i e l m o ż n y  < » 6 r n y - P i l a r s k i .
Składam niniejszcm Panom najszczersze podzię­

kowanie za wodę i olejek ks. Kneippa, za po­
mocą których niemal w zupełności odzyskałam 
włosy, co pomimo różnych używanych środków 
zdawało się hyc nadaremnem. Proszę jeszcze o 2 
daszki za zaJicką. Z poważaniem

K . k r /.j  ł ło h lo c k a  
wdowa po aptekarzu w W a r ę ż n .

P r z e c i w  w y p a d a n iu  w ł o s ó w  i ły s in ie !

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA.
Flaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80 groszy. 2732 (10 0

W y r ó t o

pierwszej najtańszej drogoeryi
J. Górnego i T, Pilarskiego

Lwów, Hotel Georga.

o  m  p  y
wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 

gospodarsiw, budowli wodnych i przemysłu.
N f t U / n Ć P " P 0C*łu S Pa ten t- sposobu B ow er- 
I l U W U o O .  Barii' n ieulegającego oksydacyi

ę  Pompy nieoksydiijąee 
771 8 2r; za b e zp ie czo n e  od rdzy.

W. GARVENS, Wien—  K a ta lo g i
^  d a rm o  i opłat n ie .

najnowszej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z drzewa i żelaza, do celów handlów;, ,-h, komuni­
kacyjnych , fabrycznych gospodarskich i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osóL, 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
T o w a r z y s t w o  k o m a n d y t o w e  d la  w y -  

r o o i i  p o m p  i m a s i y n .

| I. Walfischgasse 14. K a ta lo g i
j i t. Schwarzenbergstrasse 6. d a rm o  i o p ła tn ie .

L. 2675

Na posatit okręgowego lu­
stratora i konduktora za­
razem przy Radzie powiato­
wej w W ieliczce rozpisuje sic 
niniejszem konkurs.

UD jecie posad y nastąpić ma / 
dniem 1-go czerwca b. r.. zatem 
do duia 27  l>. ni. należy w no­
sić podania.

Do posady tej przywiązana jest 
roczna płaca w kwocie 420 złr. 
i ryczałt na objazdy w kwocie 250 
złr., prawo do awansu, kwinkwe- 
uiuin i prawo do emerytury.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Wieliczka, dnia 2 maja 1894.

P re z e s : L a r y s z  N i e d z i e l s k i .
I l .76 2 3 S ek re ta rz . S i e d l e c k i .

W j *  S c l t i c k ’ a
pierwszy wiedeński 1108 3 0

skład kapeluszy
Wiedeń, IX., Alserbachstrasse, 12,

poleca

karelusze filenwe
twarde i miękkie wszelkiego 
koloru i rozmaitej formy, z 

j&dwabną podszewka 
1 z ł r .  MO c e n t 6 w ,  

piękne 2  z ł r .  M l c e n t . ,  
b piękne 3  z ł r .  8 0  e t .

Cylindry
naj/iow fasonu, niezmiernie 
gustowne li  z ł r .  8 0  (‘ 1.. 

naju ytworniejs/.u 
4  z ł r .  8 0  (M u ilń u .

Kapelom dla chłopu w
gg;— nieulegające zniszczeniu od 

słoty, 8 0  c e n t . ,  1 z ł r .  
'  z l r .  1 .2 0 ,  1 .5 0 ,  1 8 0 .  

Illustrowane cenniki da>-mo i opłatnie. "W*

l i

w uroczem położeniu, na przedgórzach wiedeń­
skich lasów, we wsehodnio-południowej stronie, 
z rozlogłemi aleami do spaceru w iasas.li szpilko­
wych. Koleją południową godzina jazdy z Wie­
dnia : dziennie chodzi przeciętnie GO pociągów 

osobowy#*! i pospiesznych.
Ciepłota 24 O.

Znano 7,e swej skuteczności w chorobach ko­
biecych, hysteryi, hypochondryi, i innych cierpie­
niach nerwowych, w bezkrwistości, cierpieniaeli 
dolnych craśei c ia ła ; wyborne dla rekonwale­
scentów i t. ]i Kąpiele wszelkiego rodzaju ; ku- 
racy a  mleczna, żentyczna i wodami mineralne- 
m i; elek tro terap ia, gim nastyka i mięsienie (mas-

Codziennie konr u tii muzyki, ba e i t. p. w do­
mu zdrojowym. — Mieszkanie w hotelach : Jlall- 
mayer (Schwcizerhof), Back, Zwicrschiitz, Com- 
munal (Raussnitz), W itzmann sen., W itzmannjun.. 
oraz w wielu willach i domach. 1152 2 10 
Lekarze: D r  J .  K r i n c h k e ,  J .  W e u i n g e r .  
Sezon od m aja do października. Początek kura- 

cyi wino aron owej od I sierpnia.

Z r o z p a c z o n y
wskutek nędzy, w jakiej się znajduję wraz z ro­
dziną z 8 osóh złożoną, której nie mogę wyży­
wić ze szczupłej płacy przezemnic jako dyeta- 
ryusza polderanej, zwracam się do czułych i li­
tościwych sitrć z pokorne prośbą o łaskawą pomoc.
1136 2 I g n a c y  S k ó r s k i

dyetaryusz sądowy w Przemyślu.

Rządca ekonomiczny,
żonaty, bezdzietni, lat 45, znający się na gospo­
darstwie praktycznie i teoretycznie . obeznany 
z kulturą lakową i gorzelnietwem poszukuje od 
1 lipca 1894 posady, na którą sprowadzi się 

sam lub wraz z żoną.
Łaskawe zlecenia uprasza adresować do Wgo 

S t e l a n a  G u t o w s k i e g o  w  K rak o w i e ,  
u l .  k z e w s k a ,  Ł .  1 6 .___________ 1149 2 2

Lokal na sklep i Restauiacya
w Hotelu Narodowym 

z a r a z  do w j n a j ę c i a .
Wiadomość w miejscu. ioes 3 3

Kaienica iw n itrow a
zupełnie odrestau row ana, bardzo  dobrze 
się ren tu jąca, przy głównej ulicy hand lo ­
wej położona, z a r a i  <lo S p r z e d a n i a .

K apitał potrzebny do 14.000 złr. Bliż­
sza wiadom ość w handlu  Wgo U rb an a, 
ul. W iiln a . 1075 5 5

Ha lato.
P u d e r  antisept.yczny, jako niezbębny 

środek w każdym dom u, przeciw poceniu się, 
otarciom , rankom powierzchownym , wypryskom 
i jako zasypka specyalnie u dzieci . w nader 
praktycznych puszkach po 40 et. nabyć można 

w aptece pod „złotą głową" 937 3 0
Leona Rosnera w Krakowie.

J A  d b  BP rM  n a Ś ląsk u  austr . (E rn sd o rf). Zakład wodole-
1 I b "  ż b J C *  ez.niczy i Styczny. Uzdrowisko klimatyczno. — Sezon  

0(1 1 m a ja  do 3 0  w rześn ia . —‘' Nowo urządzony pensyonat leczniczy otwarty 
cały rok. Poczta, telegra'"stacya kolei. Wyjaśnienia i broszury przesyła zarząd zakładu. 
986 7 28 D r. E d m u n d  K o w a lsk i.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znan? prawdziwą
HERBATĘ ROSYJSKĄ

poleca h a u d el 2135 69 o

W . A D A M O W I C Z A
W  B t o d n O h

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j ................................... złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
Cognac fra n cu sk i k u ra c y jn y  1/1ł flaszka *** złr. 3.20

W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz.
firmy

K. RZĄSA i CHMURSKI
W  K R A K O W I E  

w yrabiana pod kontro lą Komisyi przemysłowej

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
o
"pLi

Q3 OKJl

. to

ed
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^tańsza o

najczystsza szczawa 
j a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y .
Broszurki i cenniki przesyła się franco

M o ; -C toJ O 0>
Q 3
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MAGAZYN
Aleksandry Łuszczynskiej

(ue/.enniea Szałkiewiczowej ze Lwowa) 
K raków , u l. G ro d zka , 2 , I p iętro,

p o le c a 1115 3 0

eleganckie i tanie kapelusze 
damskie i dziecinne.

Zam ów ienia zam iejscowe załatw ia o d ­
w ro tną poczta.

K u k u r u d z ę ,
K o ń a k i  z la,

Pignoletto,
CinąuaiktliiLO, Hreczkę,

wszelkie nawozy sztuczne
poleca 1162 2 0

1 1  ale. Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska, 3.

Stado Difiiyu
po ś. p. Anatazym Benoe

składające się  ̂ 4  ogierów rasy 
anglo-arabskiej, 2 matek pełnej krwi 
angielskiej, 6 matek rasy anglo- 
a.abskiej, 18 klaczy rasy anglo- 
arabskiej od roku do lat czteiech. 
9 wałachów, rasy anglo-arabskiej 
od roku do lat czterech jest r a ­
z e m  d o  s p r z e d a n i a  w  c i ą ­
g u  m a j a ,  w miesiącu czerwcu 
howiem bodzie sprzedane sztuka­
mi w drodze dobrowolnej licytacji 

Oglądać można aa miejscu w  
H i c g o w i e i  poczta Grdówy stacya 
kolei Kłaj. 1154 7 n

Sądowa administracya
masy spadkowej po śp. A. Benoem.

plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 
!7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu 
\ znakomitego nieszkodliwego k re m u  » m -  

brow egu D ra  C hristoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkaeh, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych.
C ena 8 0  centów . 602 19 20 

Główny skład we Lw ow ie w aptece pod 
1 „srebrnym orłem" Zygm. Ruckera, dla K r a ­
skowa w aptece E. Hellera i W. Redyka.

W. C. Angelus
(dawniej F. B r u n o  H ahn) 

Kraków, ul„ Grodzka, ?,
poleca

Hafty, Serwety, Ręczniki, Kanwy 
kongresowe, Juty, Włóczki, Jedwa­
bie, Bawełny francuskie do haftów, 

Miniardyzy. ooi s 10 

K a l o s z e  r o s y j s k i e .
Przybory do krawieczyzny.

W Krynicy od 20 maja pod „Szwajcarem1!

G. i k. dostaw ca dworów. 
F a t c n t a  i  p r z y w i l e j e .

i .

4  mile od T arnow a, a 2 od stacyi ko­
lei T uchów , przy szosie pow iatow ej, 
obejm ujący 164 m orgów  roli pszennej 
w jednym  kawałku, w dobrej kulturze, 
7 1/, m. łąk, 4 m. pastw isk, 2 m. ogrodu 
ładnego owocowego, staw  zarybiony, 
230 m. lasu z m łodym  zarostem , jest 

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych w iadom ości udzieli w łaści­

ciel pod literam i 8. M . poste  restan te  
R yglice. 1066 8 10

I t A ł e  wysokopienne, w różnych odmia- 
Z v  naeh. metrowe, sprzedaje, sztukę po 

40 ont. ogrodnik W. S a l w a  w S tr y ju .
W wiekszęj ilości zamawiającemu odpowiedni rabat, 

m i  4 4

10.000 tatr.
drzewa sosnowego łupanego,
na opał, ma n a  s p r z e d a ż  p a ń ­
s t w o  R a d ł ó w .  Odwóz do stacyi 
„Biadoliny“ ze składu o 4 kilo­
metry odległego. 1153 2̂ 6

Bliższa Wiadomość w  Admkni- 
s t r a c y i  d ó b r  w  R a d ł o w i e .

E X S I C C A T O R
l O O 0/(l korzyści przy każdej budow ie. 
Dowody w broszurze, którą  bezpłam ie 

każ.demu się doręczy.

Środek niezbędny dla każdego zakładu itp.
Agentów poszukuje się. 866 10 0

Adres dia listów i telegramów :
„ E x s i c c a t o r “  Wi e de ń .

K a n tu r : IV.. Hauptstrasse. 36.
W K rako w ie  nie posiadam  filii.

Notaryusz w Ustrzykach dolo.
poszukuje do Bobrki od 1 lipca r. I*. 

egzaminowanego i lu  3 3

W y d a la  notaryalnep.

w yrobu firmy C k a y t o n  &  8 A m t -
t l e w o r t h ,  m ało u ży w an a , je s t

do sprzedania.
W iadom ości udzieli p. 0. Roth- 

hirsch , przedsiębiorca , Kraków, 
ul. św. Gertrudy, L. 2. 1 1 1 0  o 8

Poszukuje sie starszego, ruty­
nowanego

pomocnik M o t u p
biegłego ekspedyenta, wła­
dającego dobrze językiem pol­

skim i niemieckim. 
Bliższa wiadomość w Bazarze 

Krajowym. 1 1 1 3  3 3

Słynna na W ęgrzech

maść wyroon Dra Siholszky’e p
usuw a z tw arzy piegi, plamy i wszelkie 
inne nieczystości skórne. — Za skutek 

ręczy się.
Cena : mały słoik 4 0  c t., wielki 80  ct. 

O pakow am a się nie liczy.
D ostać m ożna w aptece S t e f a n a  

L e h u c z k y ' e g u  w  M e z o - Ł a k o r c z  
( W ę g r y j .  883 10

1133 F a b r y k a  cu krów  poleca 5 10
J T o w o ś e :  B  O m 13 y!

Marsehal, Royal, pół kilo 1 złr. 20 cnt.
A. N ow iński, ul. B racka , 5.

Cl. k. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia 1-go m a|a 1894  roku (według czasu środkowo-europejskiego).

4 38 
453  
500  
506

Odjazd z Krakow a (względnie z Podgórza):
rano pociąg niięsz- z Krakowa (p. Zwicrz.jj 

1 n /.a Zwierzyńca !
,ł ” t. PnHffOrza Płac/naro /

7 07 rano pociąg posp* 
7'li) ,, - „

7, Podgórza Płaszowa I 
„ „ przystanku j

Nr. 3 z Krakowa
. 3 z Podgórza, Pł.

8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8 1 0  . 9  „ „ i z Podgórza Pł, I
8-25 rano poeiau 
8-38 ~
84 4  „

osob. 23 z Krakowa 
1014 z Podgorza Pł.

„ przystanku

8 44 rano pociąg mieszany * Kiakowa (p. Zw.) 
8 , - ;) r  Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgóiza Pł. 
910  „ „ _ „ „ przystanku

10 38 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-50 „ „ .  „zPodgorza Pł.

« lo  O ś w i ę c i m i a .

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25.tzer- 
wca do 15 września i do Orłowa ; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L w o w a , ma połączenia w- Bierzanowie 
yd Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i 
M a z a n j -  d o l n e j  bez zmiany wagonów. 
1 ,ursujo tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  H u n i a t y n a  przez Sucha, N. Sącz, N. Za- 
gorz- ma połączenia w Kalwaryi do Madnwic 
1 A „ ; w Suoh>' do ż ywoa i Zwardonia,
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic.

|  d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar- 
J nowie do Orłowa i Koszyc, w‘ Rzeszowie do
( Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Soka.*,

w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław
\
f

d o  W i e l i c 7 .k i .12-00 w połud, poc. m iesz. 461 z Krakowa 
1 2 1 5  po „ n ‘ „ z P odgorza  Pł

2 20 po poł. poc. m ieszany z Krakowa (p. Zw.)
2-35 „ „ „ z Zwierzyńca < o S w i ę c i m i a ,
2 46 , „ M  , z Podgórza Pł. ,
2'52 „ „ rJ! ’’ n „ przystanku

6-40 wieczór poe. osob Nr. 17 z Krakowa
6'55 „ „ 1020 z P odgórza  Pł.
7 01 „ przystanku

6-40 wieczór p 0e. osob. Nr. 17 z K rakow a 
6 r‘0 » ...............................z P o Jg ó rza  Pł.

d o Ż yw ca.

(.05 wieczór pociąg miesz 
7-20 „ "

n „ osob.7.25 „
731
8'10 wieczór 
8.23

z Krakowa 
z Zw ierzyńca

d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie oć Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

-j d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
f górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
| w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze- 
J szowa.

z Podgórza Pł.
„ „ przys' anku

poc. miesz. 463 z Krakowa 1 d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
j  n Podgórza Pł. /  od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

) d o  P o d  w o ł o c z y  s k  i  S n e z a w y  p r z e z  
\  Lw ów , ma połączenie w Rzeszowie do Ja ­

sła i N. Zagórza.
9.20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. j

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ - „ „ „ z Podgórza Pł.

do P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

P r z y ja z d  do Krakowa (względnie Podgórza):
P od w ołoezyn k , ma połączenia w Przemy-

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł,
500

5-38 rano poc. 
5*4  „
549  „
6 05 „

7-48 rano poc. 
8 05 „ „

Krakowa

osobowy do Podgórza przyst.
„ Płasz. 

Zwierzyiiea 
Krakowa (p. Zw.)

miesz any

z r o a w o iu c z y s k , ma pod _
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa, 

z B o e z a e z a  przez Chyrów, N._ Zagórz, N. 
Sącz, Sucbą. ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or­
łowa i Koszyc.

6-12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PłA ł  P o d w o ło czy sk  i Snczawy przez
6-20 „ „ „ .. » .. Krakowa / Lw ów .

i z W ie lic z k i, ma połączenie w Bierzanowie 
miesz. Nr. 462 do Podgórza Pł. • do Lwowa, w Podgorzu-Płaszowie do Żywca

Krakowa ; i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do
I Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.

8-21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.)
8-27 „ * ę  , ;• Plasz-f
8-55 „ „ 18 „ Krakowa J
8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.\  z R zeszo w a , ma połączenie w Tarnowie od
8 -5 0 „ n " „ „ Krakowa / Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

10-30 przed poł. poc. miesz. do Podgórza przyst. [
10-36 „ .. _ ‘ „ „ Płasz.

z Ż yw ca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

10-53
1109

Zwierzyńca 
Krakowa (p Zw.)

z O św ięcim ia .

2-13 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł.l 
2-25 „ „ „ ,> - « 9  Krakowa

ze Lwowa,, ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H u s ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia : w Jaśle od Rze-i owa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zw ardonia i Żywca, w Kal- 
wary od Bielska i Wadowic.

m ] z W ie lic z k i ma połączenie w Bierzanowie do 
<435 wieez. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgorza r l .  I Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 
6*50 „ „ „ „ » „ Krakowa J N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.
7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 1 z M szan y  d o ln e j, C h abów k i (Zakopa-
ij.gj n Płasz. > nego) i R a b k i bez zmiany wagonow, tylko

» ” ’’ 24 ” Krakowa J od 25 czerwca do 15 września.
, P ł) z P o d w o ło c zy sk , ma połączenie : w Prze-

8 07 wieczór poc. osob. N r 1 do P°dg°rM  r i . l  mygiu 0(j Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza,

4-04 no pół. poc. osobowy do Podgórza przyst.
4-10 >. » » , Płasz-
4 1 7  „ „ mieszany „ Zwierzyńca
4.5,3 „ „ " „ „ Krakowa (p. Zw.)

820
8 53 wieczór poc. miesz.
8-59 
906
9-22 „ „

Krakowa

do P odgórza  p rzy st.)
Płasz .'  z

v.)j
Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.j

w Bierzanowie do Wieliczki.

O św ięcim ia  ma w Skawinie połączenie 
cd Kalwaryi i Wadowic.

5-34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.
W "  . . .  Krakowa9 ti n

z P w dfrołuczysk , ma połączenia - w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja rn-zez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełzea, Sokala, i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

Rozkłady jazdy  w form acie kieszonkow ym  są do nabycia po cenie 10 c n t  we w szystkich stacyach c. k. kolei p ań stw o w ej, u  konduktorów  przy pociągach, 
jakoteż w Krakow ie w biurze spedycyjnem  B u jańsk iego , w księgarni K rzyżanow skiego, w cukierni M auriz io , w hand lu  F ischera  (linia A — B) i w hand lu

Porębskiego  i Zim lera.

poszukuje p r z y s t o j n e j  i  m ł o d e j  l o r r n -  
r z y s k i  ż y c i a ,  P o l i k i  .  ze gtogowiwn wy­

kształceniem i majątkiem.
Zgłoszenia tylko z załączoną fotogralią przyj­

mowane będą i to pod adresem: M . )V . O . 
poste restante J a j e c ,  B o ś n i a .  j |2 5  ( ■"

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Zóikiew 

rozsyła n ą j p r z e d n i c j s z e

szparagi ogrodowe
w y b i e r a n e ,  p o  4 0  c n t ,  z a  k i l o .

Zam ów ienia adresow ać: J u l i a n  O -  
l e a r c z y k ,  Ż ó ł k i e w .  u  67 2 10

obznajom ion) specyalnie z przygotow y­
waniem kanapek i obsługą, znaj­
dzie na czas w ystaw y korzystne  

zajęcie. 117 3 - 3
W iadom ość w Admin. „N. Il0 iorn iy“ .

i m u -

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca fi

Nowo otworzony skład z c. i k. uorz. fabryki 
,,H. Dltmar"

K ra k ó w , R y n e k  głów n y, L . 12
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycyi 338 67 300
Oeny bardzo tanie.

0  Zdumiewa (I
swa znakomitą skutocznośi-ią przeciw wszelkiego 
rodzaju i i i e o / .y H io ń c io i i i  i u y r / . u t o i i i  
s k ó r n y m ,  jak liszajom, wągrom, zaskórnikom 

plamom i t. p. S87 3 2e

Bergmanna mydło smołowe
7. k a r b n l e m  i  s i a r k ą ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreźnie-Radebeul
Ue znakiem ochronnym : dwaj górale).

Dos,tać można sztukę po 40 ct. w a[<5( e Leo­
na Rosnera w Krakowie.

Osoba inteligentna
uzdolniona w krawicczyźiiie damskiej, poszukuje 
miejsca w prywatnym domu lub na prowineyi.

Wiadomość: Magazyn Mod Maryi Kowalczyk, 
Kraków, unca św. Tom asza. 1026 3 3

KO liiipnica
n o w a .  prz'- jednej z główniejszych ulic, pię­
knie zabudowanej , tuż obok p lan t, w zdrowem 
położeniu . j e s t  d o  s p r z e d a n i a .  Budowa 
trwała, z dobrego materyału, nie na spekulacją. 
Wolna-od podatku na lat 12. — Dochód 71, / , ’.

Bliższa wiadomość,! w Administraayi „N. R 
formy" pod lit. J .  Z .  1087 5 6

W  e  w s i Z w ie r z y ń c u  są do 
sprzedania z wolnej ręki

2 realności.
Bliższa wiadomość w handlu H. 

Mucnowicz, Kraków, ul. Zwierzy­
niecka, L. 32. 1104 3 3

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też m zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 51 75
Centralne Biuro Ogłoszeń

L w ów , n i. K o p e r n ik a , 11.

3 dzierżawy
pod bardzo korzystnemi warunkami d o  w y­
d zie rża w ie n ia , jak również kilka większych 
i mniejszych m a ją tk ów  du ip zed a n ia

poleca 1020 10 0
B iu ro  W. Ś w id e rsk ie g o , Tarn ó w .

D o z a k ła d u  r z e ź b ia r s k ie g o  
K. M. Ciiodzinskiego, k u k ó w . ul. Dietla, 107,

j otrzehni sa 1156 3 3
r z e ź b i a r z e

do w ykonyw an ia  figur i ornamentyki, tudzież
kamieniarze i pozłotniey.

Kamienica dwupiętrowa
narożna, 3 fronty mająca, 

jest do sprzedania pod ba-dzo ko­
rzystnemi warunkami.

Wiadomość na dawnej rogatce 
Zwierzynieckiej, L . 29. 1127 3 4

Betki podziękowań!
D o ty ch cza s  n ie zn a u e .

Najdotkliwszy ból zębów uśmierza w jednej chwili

„SOZAL66
je d y n ie  w a p tece  p od  ,,M u rzyn en i’ ‘ 

w K r a k o w ie .
Pudełko 10 centów, na prowineyi z przesła­

niem poeztowem 15 centów. 999 9 10

Donr jednopiętrowy
w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej, 

L. 9, <to s p r z e d a n i a .  
Wiadomość w biurze adwokata 

Henryka Schoena (Plac Domini­
kański. L . 3.) 1169 2 3



6 Nr. 104. N'  O W A E E F O E  M A. Kraków, 10 Maja 1894.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. Kraków, Rynek, 13.
Sikawki ogrodowe „Hydronety“ ,

Sikawki i rozpylacze do kwiatów. 
Konewki pożarne

z płótna żaglowego czerwono lakierowane.

Konewki pożarne
z płótna żaglowego , składane. nieprzemakalne. I

W;ze gumowe i parciane we wszelkich rozmiarach. 
Linewki bezpieczeństwa niezbędne przy myciu okien, |

IO W O  O T W O B Z O IY  H A I D I Ł

S K Ł A D  F A R B  i HAN
pod „czar

w Krakowie, ulica

polecają t a n i e j ,  n i ż

D E L  M A T E R Y A Ł O W
U.vm psem“
Floryańska, Nr. -3:5, 

k a ż d a  k o n k u r e n c y a :
Cenniki na żądanie bezpłatnie. — Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

K u l e  i  k r ę g l e  
A . p a r a t a  o

do wyrabiania w domu w sposób bardzo łatwy O  
wyśmienitej wody sodowej.

Soki owocowe, naturalne,
jak : malinowy, poziomkowy , pożecz- 

kowy i żurawinowy. 39 34 104

Ś rod k i ow ad ogn b n e. 
Środki desinfekcyjne.

Za okazane 
cie po stracie

Slłebokie współczu 
ś. p. Czesław a 

Rozmuskiego i tak liczny u- 
dział w ostatniej posłudze składa

wszystkim
najserdeczniejsze „Bóg zapłać1* 

stroskana 
1 1 7 9 1  Rodzina.

Dr. Władysław R o i
Staszów

ordynuje xxr Krynicy
od 1 czerwca 1191 1 <

w illa Tatrzańska.
Koncypienta

poszukuje lisi 1 3

adwokat Dr. Dundaczek 
w  Bliskn.

M A G A Z Y N

F. Ii on i l>y
Kraków , Rynek, 2 3 , I piętro,

poleca ii82 i 3

Z powodu konkurencji 
eeny najprzystępniejsze.

Zdolny pomocnik księgarski
znajdzie stałe umieszczenie od 1-go  
lipea. Oferty z odpisem świadectw, 
fotografią i podaniem  warunków, jako-  
też dotychczasowego zatrudnienia  przyj­
muje K sięg a rn ia  Ł. Z w oliń sk ie ­

go i S p ó łk i w  K ra k o w ie .
1189 l 3

d o  s p r z e d a n i a  w  5 0 0  o d ­
m ia n a c h  I Wysprzedałem już 2 
tysiące, a jeszcze przeszło tysiąc po­
siadam w zapasie. Poprzednie ceny 
zniżam, a mianowicie : zamiast 50 et. 

sprzedaję sztukę wysokopiennych po 40 et., za­
miast 40 ct. teraz 35 et. sztuka ; zamiast 35 et. 
30 ct. Szanowna Publiczność’ może się przekonać 
o moiik różach u miejscowych obywateli. Wy­
syłam f ia n e e  j a r z y  n  i k w ia t ó w  po naj­
niższych cenach. 1170 1

Antoni Kuczek, Stryj.

f lu  YTrai yjjikado
Wiedeń, I., KMIinerring 4.

. . . . .  T r y e s t ,  Borsenplatz, 4. 
r l l lB  ■ ^ a i r < (Egipt) Esbekieplatz, 29.

K o b e ,  (Japonia) S a n o  nyacho, 27.
P r z y w ó z  1161 1 6 

t o w a r A w  z  J a p o n i i ,  C l i i n  i W s c h o -  
d u ,  jak b r o n z ł i w ,  p o r c e l a n y  i ( o w a -  
w a r ó w  g l i n i a n y c h ,  a e r w l s ó w  do kawy
i herbaty, l i g u r  z  k o ś c i  s ł o n i o w e j ,  roz­
maitych o z d ó b ,  w a c h l a r z y  z  d r z e w a  
i p a p i e r ń , p a r a s o l i ,  r o b O i  r ę c z ­
n y c h ,  b r o n i  wszelkiego rodzaju, jako też 

h e r b a t y  z  F o o c l i o w .
Sprzedaż drobna i hurtowna.

Ż E G IE S T Ó W
w Galicyi nad Popradem stacya pocztowa, telegraf w miejscu,

Najsilniejsza szczawa że laz is ta , skuteczna w chorobach kobiecych i anemii.
Lekarz zdrojow y Dr. Wł. Hojnacki. 1174 1 10

Pora k ąpielow a trw a od 1-go czerwca do końca w rześnia.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W o d a  Ż egiestow ska znajduje się we wszyst. wielkich składach wód minerał,

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść ,  że otworzyliśmy t j r  
we Lwowie, p rzy  ul. Karola  Ludwika, pierw szorzędny tj

. .Ł l l t \ l»  HOTFL“ |
obok gmachu galic. kasy oszczędności, w sam em  centrum  m iasta ,  przy A  
W ałach Hetm ańskich w  najpiękniejszem położeniu, naprzeciw  Placu św. 2 
Ducha i galeryi obrazów, w domu, który dziś jes t  ozdobą Lwowa.

Urządzenie całego hotelu wspaniałe, według najpierwszycli zagra- 
nicznych wzorów. a

Ś w iatło  elek tryczn e w całym gm achu i w każdym pokoju, d 
W od ociągi, bezpłatna, elektrycznością poruszana w inda osobowa. £ 
Pom ieszczenia od jednego  pokoju, aż do najpiękniejszych i naj-  2 

wybredniejszych apar tam en tów  familijnych.
P oczek aln ie  hotelowe z przepychem  u rz ą d z o n e , przy których a 

zaprow adzono czytelnie. ^
Zim ow ą zaś porą cały g m a c h , tak pokoje, jako też korytarze, ^  

jednakow o ogrzane. Dla powyższych za le t ,  a zarazem  rzetelnej służby .3 
Aft i przystępnych cen zasługuje ten  zakład na miano jedynego pierwszo- s 
jS? rzędnego hotelu we Lwowie. v

Mając n iezachw ianą n a d z ie ję , że hotel nasz łaskawością i wzglę- w 
dami Szanownego Obywatelstwa zaszczycany będzie, kreślimy się M
1007 10 12 z wysokiem pow ażaniem  ^

W alenty S c h illin g  i F ra n c is z e k  H e kse l. <a

! Panom Amatorom-Fotografom!
polecam po cenach fabrycznych

i
nąjczulsze k lisz e : Lum iere’a, Schattera, Stankovits’a, 
Germania, Apollo i tp . ; p ap iery : celloidynowy Kurtza, 
Aristo L ieseg an g a , platynowy J a c o b f e g o ; w szelk ie  
w y w o ły w a cze : a m id o l , in e to l , rodinal i t. p., oraz 

w szelk ie  przybory do fotografii potrzebne

A  Bi TO KII L A B I S f H
Skład przyborów fotograficznych, io s ż s io  

K r a k ó w ,  u l .  B l a r  m e l l o k a ,  1 S ,

A. BERH ACKI
Krawiec 

w Krakow ie, ul. Sław kow ska, 2,
( p ie r w s z y  s k l e p  za  a p t e k ą ) ,  

mu na składzie i poleru 
n a  s e z o n  -w i o a e n n y
materyały z pierwszorzędnych fabryk, krajowych i za­

granicznych. 821 11 0
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  |

W w I w W W w w w w W l w W w W W W w W W w

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczanycL,

przez największe powagi lekarskie polecane, siedem kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją; 

i cztery razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po eenaeli nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych , jakoteż wyborną rostauracyę.
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane , 

w gośćcu stawowym i m ięśniowym, w (prażen iach  kości, w ch em iac h  skóry i nerwów.
Z d r o j e  s w o s z o w i c k ie  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje m i ę s i e n i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według najno­

wszych prawideł sztuki lekarskiej. 891 14 15 ;

K. Zieliński
m e c h a n i k  i o p t y k  w  A r a k o w i e ,

Rynek główny, Lima A — B, 39, 97760

A -1( J  'n--A ' A--'in-A -ii Jy A Â sZs sZs sZs sZs sZm mZm mZm mZm mZm mZm dZm mZm mZmSJW WJW SJS

IWONICZ
Z a U il z ir o j m - ia t i t lo t T  i t l i H t r f a j

otw iera sezon 20 maja b. r.
W. roku bieżącym oddaje sic do użytku P. T. G ości: 

1) jeden dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntownie przero­
bione łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 
Zaprowadzono fiakry zakładowe.

W  czasie do 2 0  czerwca i po 20  sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwca do IfJ sierpnia nie przyznaje się 

uwolnienia od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest D r .  K I .  R ę h i c k i .

S
F *

Wszelkie zgłoszenia załatwia
1168 2 17 D y  r e k  c t j a .

$ CD

Bezpośrednie nabyw anie eleganckich tanieli 1013

z filjalnym folwarkiem K oszary , obej­
mujący przestrzeń o k o ło  tysią­
ca m orgów , należący do Ordynacyi 
Zamoyskiej, położony w powiecie Ja 
rosławskim, jes t  do w ydzierżaw ie­
nia na lat dw anaście od 1-go II- 

pca 1 8 9 4  rok u .
Szczegółowe warunki dzierżawy do 

przejrzenia u m iejscow ego rządcy  
dóbr w  P iskorow icach , ostatnia 
poczta Sieniawa. 1164 1 4

e t n u n P D  pojedyncze egzemplarze, 
V H IS J M ł j | | u b  j ik całe ich zbiory k u p u ­
j ę  i płacę możliwie najwyższe ceny.

(G ustaw  i i a u s f d e r ,
fabrykant instrumentów muzycznych, w Krakowie.

ulica Floryańska, L. 20. 1192 1 0

Biuro Maryi Kobiałkowej
w Krakowie, ul. Mikołajska, L. 15,

poleca
gospodynie, bony, kasyer-
k i  i t. p., posiadające jak najlep­

sze świadectwa, nso i 3

C z y s t o  w e ł n i a n e  szewioty i kamgarny. Całe ubranie męskie 6  z l r .  7 0  c t .  
Próbki za nadesłan iem  5-centowego znaczku pocztowego. F r a n c .  R e h w a l d a  

S y n o w i e ,  Skład fabrybryczny sukna, R e i c h e n b c r g ,  Czechy.

xxu****M*mux*n*xx*Muuuuuuuuu
i  l O  m e d a l i  aci l B i u s t  i  a  <a y p i o

za niezrównane wyroby
m y  u z n a n i a !

Łoamety czne 1 toaleto  we.
! Pow ietrze lasów ig lastych w pokoju !

otrzymuje się przez rozpylanie

K ad zid ła  io sn o w c^o !
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszatowanc własności hygicniczne. Oczy-' 

szcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polcuane , 
przez pp. lekarzy do oddychania osobom, cierpiącym na idiyroby piersiowe.

F l a k o n  6 0  c u t . ,  r o z p y l a c z e  o d  3 0  n u t .  d o  7  z lr .

M y d ł o  z i g i e ł  s o s n o w y c h
bardzo korzystnie wpływa na skón i przy myciu wydaje zapach las,iw jzpilkftwyeh. —

K a w a ł e k  3 0  c e n t ó w .  134 12 o

J A N  I H N A T O W I C Z
L w ó w , sklepy w łasne: ulica K opernika, L. 3, ulica H alicka, L. II; K r a k ó w ,  Su­

kiennice, L. 20, i C z e r n lo w c e ,  Rynek, L. 2.

L a  I poleca
sit —, il in s t r u m e n t y  m i e r n i c z e  , 

l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  p o ­
ło w ę ,  o k u l a r y ,  e w ik ie r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a fy  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y e  lekarskie z prą­
dem'stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

r o id y  i t. p.
Wszelkie reporacye oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

[ FranclszeK Jan Kwlzda
c. i k. austr. wcg. i król. rumuński dostawca nadworny.

Od 30 lat w s t a j n ia c h  n a d w o r n y c h ,  w w ię ­
k s z y c h  s t a j n i a c h  w o j s k o w y c h  i c y w il ,  
n y c b  używany w celu w z m o c n ie n ia  i p rzy^  

w  e '  w r ó c e n ia  s i ł  p o  w i e l k i c h  t r u d a c h , w  ^  
z w i c l t u i ę c i a c l t . s k r ę c e n i a c h  , s t w a r d n i e n i u  Ś c ię g ie n  itp. nadaje 

koniowi zdolność do w y b i t n y c h  u s łu g .

K w izd y  p ły n  w zm o cn ien ia
c. i k. uprzyw. w oda do mycia koni.

O e n a  f i a a z k l  1 a s ł r .  4 0  o e n t ó w .

Główny sk ła d : Kreisapotheke Korneuburg b. Wien.

]

Trzeba uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

K w i z d y  p łyn u  n a  wzm ocnienie*
Prawdziwego dostać można w każdej aptece i drogueryi 302 7 19

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e u c y a  5 5 1 2 2 0

Firdymda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

Przez wspaniałe odrestaurowanie przy Karntnerstrasse, L. 9, znacznie powiększony.
Hotel pierwszorzędny w samym środku m iasta, blisko Grabenu, placu św. Szczepana, 

wielkiej opery, c. k. Burgu itp., poleca bardzo clogun.-ko urzao/.one apartamentu, jakoteż oso­
bne pokoje od 1 zlr. i wyżej, dzytclnia, telefon, łazienki. (lYnsya). Znakomita restaur.u-yu 
po fcird/.o micrnycli cenach, obiady od 1 złr. 50 et. i wyżej W in u  V o ą la u e r  z  w ł a ­
s n y c h  w in n ic .  i ‘e r d .  i r » g e r ,  właś.-ieiel. 1160 2 6

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzene. 
Krajowe re:wyroby andrychowskie*

J .  G H t>  W S P A N A  2678 40 104 U)
rT; jako to; płócienkar zefiry, kap y  wełniane jakartow skie,

obicia na m eble, różnego rodzaju drelichy, n|
do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K rakow ierJ  
i Przem yślu i w Towarzystwie Galic. akcyjnem w e Lw ow ie.

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. [ fJ
-  1

Kufry,
torby, neceseiry itp. po baje­
cznie niskich cenach , Torebki 
skórzane od zB*. 1.70 do 6 złr.. 
Kufry (walizki) od 2.30— 20 złr.. 
manierki od 50 ct. do 6 złr.. 
paski do pledów, worki na 

pościel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygiefiicznych
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

K ra k ó w  
Sukiennice, L. 28.

Lw ów
ulica Teatralna, 3.

Drugie piętro
w Rynku głównym, L. 4 0 , 

lin ia A —R,
składające się z 4 obszernych po­
koi i nyży, kuchni, pokoju dla służ­
by i przynależnych ubikacyj, jest 
dc wynajęcia od I-go października.

Tamże:
na I  piętrze 4  widne, pię­
kne pokoje, do użycia na ma­
gazyn mód lub konfekcyj, od 1 - go 
października 1894 do wynajęcia.

Wiadomość w handlu „ J .  F. F i­
scher", Rynek, Linia A— B.

P o s z u k u j e  s i ę

praktykanta gospodarczego
o d  ś w .  .T a n a  b .  r .  d o  m ą j i t t k u
w powiecie limanowskim.

Zgłoszenia listowne pod lit. Z . S .  
do Admin. „N. Reformy". 1178 1 3

Folwark
oddalony 1 "  mir’ od Podgórza, 1j i  mili 
od stacyi kolejowej i miasteczka p o ­
w ia tow ego  Skawiny, w uroczej j  zd ro ­
wej okolicy, z obszarem  57 morgów 
gruntu  pszennego, z tego 8 m oigów  
ł ą k , 2 in. ogrodu i ’/* m. lasu, ’/j m* 
s t a w u , z budynkami gospodarezemi , 

z domem mieszkalnym o 9 pokojach, 
jes t  z a r a z  z  w o i n ę j  r ę k i  d o  s p r z e ­
d a n i a .  — W ia d o m o ść : Kraków, ulica 
Floryańska, L. 15, II piętro, Nr. drzwi I.

MOTORY
parowe i w ietrzne, najlepszej 
konstrukoyi. do wprawiania w 
ruch pomp , maszyn rolniczyoh 
i innych, buduje A .  K I J Ń Z ,  
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice cM Weisskir- 

then). Prospekty darmo.

Do wydzierżawienia ^9

H O T E L
z restauracja. — Łazienki 
wannowe, Łaźnia parowa 
i koncesyonowauy przez 
c.k. Jfamiestnietwc zakład  
wodolecziriezr (hjdropa- 
tyezny), wszystko z kom­
plet ucm urządzeniem i u- 

meblc w ani cm.
Prócz tego razem do wydzier­

żawienia mieszkania roczne, mie­
szczące się w oficynach w tym 
samym domu. 1021 e 6

Bliższa wiadomość w kancclaryi 
hotelu Imperial w Krakowie, przy 
ul. Zwierzynieckiej, L . 6 .

A dm inistranyi kam ien icy
w  K r a to w ie  podejm uje się Inży­

n ier k ole jow y.
Zgłoszenia pod lit. J .  B I .  przyjm uje 

A dm in is trac ja  „N. Reformy". 1128 3

Z drukarni Zwiąi)«wej w Krakawia. k ap ar % fabryki Braoi Fiałkowskich w Biacz&u. i dpc wladŁiiny riądoi drukarni A. Siyjawiki.


